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Z tygodnia na tydzień
❖ 3 maja Gediminas Vagnorius wręczył Valdasowi Adamku- 

sowi oświadczenie o swej dymisji. Prezydent przyjął dymisję i cza­
sowo pełnić obowiązki premiera polecił ministrowi pracy i spraw 
socjalnych Irenie Degutiene.

❖ 30 kwietnia delegacja przedstawicieli Rządu i Sejmu RL 
na czele z wicemarszałkiem Audriusem Kubiliusem odwiedziła 
Gimnazjum 11 Marca w Puńsku i inne litewskie placówki oświa­
towe na Suwalszczyźnie. Rozważano możliwość utworzenia litew­
skiego gimnazjum w Sejnach.

❖ Valdas Adamkus gościł prezydenta Słowenii Milana Ku- 
ćana. Prezydenci rozmawiali głównie o stosunkach dwustronnych 
i członkostwie w Unii Europejskiej oraz NATO. Poruszono temat 
Kosowa.

❖ Ambasada Rosji wystosowała notę z zapytaniem o cele i 
organizatorów mającego miejsce w Wilnie seminarium o sytuacji 
w Czeczenii. Udział w nim brało wielu przedstawicieli władz Li­
twy, w tym posłowie Sejmu RL.

❖ Wileński Sąd Okręgowy zakończył sprawę trzech „obroń­
ców ludu” z rejonu jezioroskiego — Kiriła Kurakina, Jonasa Saka- 
łysa i Petrasa BartaseviĆiusa, którzy w maju 1945 r. nieopodal Je- 
zioros rozstrzelali rodzinę z nieletnią córką i starcami. K.Kurakin 
został skazany na 4 lata pozbawienia wolności, pozostali — na 2.

❖ Aleksander Łukaszenko wystosował list do Valdasa Adam- 
kusa w sprawie b. przywódcy KPL(KPZR) Mykolasa Burokevi- 
ćiusa, który odbywa wyrok w więzieniu na Łukiszkach jako spraw­
ca krwawych wydarzeń 13 stycznia 1991 r. Szef białoruskiego pań­
stwa pragnie zabrać 71-letniego M.Burokevićiusa do szpitala w 
Mińsku na leczenie, a później zwrócić go Litwie, jako że „Białoruś 
również ponosi moralną odpowiedzialność za los tego człowie­
ka”.

Ambasada USA w Wilnie pragnie jak najwięcej nabyć 
kamienic wokół swej siedziby. W ten sposób dąży do odizolowa­
nia się od reszty miasta w ochronie przed ewentualnymi aktami 
terrorystycznymi.

*5* 6 maja blisko tysiąca kierowców autobusowej i trolejbu­
sowej zajezdni Wilna protestowało, organizując pochód ALGiedy- 
mina przeciwko niewystarczającemu finansowaniu tych przedsię­
biorstw, jak też przeciwko opóźnieniom w wypłacaniu gaż.

❖ 14-15 maja w Krakowie obradowało Litewsko-Polskie 
Zgromadzenie Parlamentarne. Głównym tematem obrad — dwu­
stronne kontakty w dziedzinie oświaty i kultury.

•> Liderka Partii Kobiet (Nowej Demokracji) Kazimiera 
Prunskiene przeprowadziła wstępne rozmowy z przywódcą No­
wego Związku Arturasem Paulauskasem o możliwościach połącze­
nia tych dwóch organizacji politycznych.

❖ Prezydent podpisał przyjętą przez Sejm Ustawę o prywaty­
zacji Banku Rolnego Litwy. Ministerstwo Finansów, po nieudanej 
próbie sprzedaży banku w ub. roku, zmniejszyło w nim udział kapi­
tału państwowego i wkrótce ponownie spróbuje go sprzedać. Wśród 
ubiegłorocznych nabywców był również polski Bank Handlowy.

❖ W Ośrodku Wystawowym „Litexpo” od 4 do 7 maja po 
raz ósmy odbyły się targi „AgroBalt *99”. Tładycyjnie przedsta­
wiono na nich produkcję rolną oraz technologie przemysłu spo­
żywczego.

❖ Również z udziałem firm polskich w hotelu „Lietuva” 
miało miejsce seminarium „Agropack >99”. W 1998 r. obroty han­
dlowe między Polską a Litwą wzrosły o 20 proc.

❖ Na wileńskim Placu Katedralnym jest wymieniana trady­
cyjna chodnikowa nawierzchnia na granitową, odbywają się rów-

I nież badania archeologiczne.
❖ Instytut Polski oraz Fundacja Kiprasa Petrauskasa i Fio­

dora Szalapina 7 maja w Akademii Muzycznej zorganizowały kon-
I cert z okazji 150. rocznicy urodzin ucznia Stanisława Moniuszki, 
I słynnego rosyjskiego basa Stanisława Gabla (1849-1924).

❖ Również z inicjatywy Instytutu Polskiego do Galerii Ob- 
I rstzów przy ul. Wielkiej (d. Pałac Chodkiewiczów) została sprowa­

dzona wystawa srebra,,Amulety”.
❖ 23 maja w Niemenczynie odbędzie się tradycyjny festyn 

I „Kwiaty Polskie”.
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Poezja przy ognisku. Podczas majówki w Bo rej ko wszczyźn ie wiersze czyta łotewski poeta Herman Margers Majevskis
Fot. Bronisława Kondratowicz

Na Ziemi Poezji 
i Muzyki

To było piękne Święto Poezji. 
Tbgoroczny „Maj nad Wilią” roz­
począł się wcześniej, niż dotych­
czasowe. Dzięki temu goście im­
prezy mieli okazję uczestniczyć w 
obchodach Święta Konstytucji 3 
Maja— być w tym dniu na Cmen­
tarzu na Rossie, uczestniczyć w 
wystawach i koncertach. Dla wie­
lu z nich wielkim przeżyciem był 
udział we Mszy św. w intencji 
Rzeczypospolitej w kościele św. 
Ducha.

Wcześniejsze terminy Spo­
tkań pozwoliły naszym gościom 
5 maja obchodzić razem 180. 
rocznicę urodzin Stanisława Mo­
niuszki. A obok tej rocznicy — 
190-lecie urodzin Juliusza Sło­
wackiego i 200-lecie urodzin 
Aleksandra Puszkina, którym to 
jubileuszom „Maj nad Wilią” był 
dedykowany, zaś jego hasłem sta­
ły się słowa: „Na Ziemi Poezji i 
Muzyki”.

Na Spotkania Poetyckie przy­
byli goście z zagranicy: prof. Flo­
rian Śmieja z Kanady — poeta, li­
teraturoznawca oraz tłumacz lite­
ratury iberoamerykańskiej; Rena­
ta Schmidgall z Niemiec — poet­
ka, tłumaczka literatury polskiej; 
Herman Margers Majevskis — 
poeta i tłumacz (m.in. Mickiewi­
cza i Miłosza) z Łotwy; Michał 
Wołosewicz z Białorusi oraz sze­
reg poetów z Polski — Irena Wy- 
czółkowska (O pole), Henryk 
Szylkin (Zielona Góra), Jacek 
Lubart-Krzysica (Kraków), Alek­
sander Nawrocki i Eryk Habow- 
ski (Warszawa), Marek Czuku 
(Łódź) oraz Tkdeusz Korabowicz 
(Lublin).

Też przed rozpoczęciem im­
prezy, w ostatniej chwili od Sigi- 
tasa Birgelisa, poety litewskiego z 
Puńska dostaliśmy fax następu­
jącej treści: „Zprzykrością zawia­

damiam, że, niestety, nie będą mógł 
uczestniczyć w VI Międzynarodo­
wych Spotkaniach Poetyckich  
„Maj nad Wilią”. Dziękuję za za­
proszenie. M oże następnym  ra­
zem ", Z  powodów osobistych nie 
mogli przybyć Sokrat Janowicz z 
Krynek k. Białegostoku oraz Se­
lim Chazbijewicz z Gdańska. Sta­
nisławowi Szewczence z Kijowa 
nie udało się załatwić wizy wjaz­
dowej na Litwę.

Nasi przyjaciele z Polski repre­
zentowali różne miasta, różne po­
kolenia i różną przynależność do 
związków twórczych. Za wyjąt­
kiem trzech osób, wszyscy byli po 
raz pierwszy na „Maju nad Wilią”. 
Kilka słów o „weteranach”. Uczest­
nikiem wszystkich Spotkań Po­
etyckich był H.Szylkin. Urodzony 
na Litwie, ma tu wiele przyjaźni 
literackich, twórca liczącej 10 to­
mików „Biblioteki Wileńskiej”, 
działacz na niwie pomocy Wileńsz­
czyźnie — i tym razem przybył z 
darami dla uczniów.

Zasługi wydawnicze wobec 
wilnian mają J.Lubart-Krzysica 
(trzykrotny udział w „Maju”) oraz 
ANawrocki (dwukrotnie w Wil­
nie), twórca „Antologii tysiącle­
cia”, hungarysta i wydawca, redak­
tor naczelny pisma „Poezja”.

Z przyjemnością przedstawia­
my tych, którzy przybyli po raz

pierwszy. Tadeusz Korabowicz 
(Ikdej Karabowicz) ma zasługi w 
przekładach literatury ukraińskiej 
w Polsce. Autor kilku tomików 
wierszy. Wychowany w Łodzi 
Marek Czuku pisze po polsku, ale 
dzięki ojcu-Albańczykowi bliska 
mu świadomość wielokulturowo- 
ści. Młody prawnik Eryk Habow- 
ski to też ciekawa osobowość: 
prawnik, socjolog, japonista.

W ciągu kilku dni wszystkich 
łączyło Słowo. Ale nie tylko. Po­
eci w czasie wernisażu wystawy 
Włodzimierza Gołuba i biesiad w 
Galerii Polskiej mieli okazję ob­
cowania ze sztuką plastyczną i ar- 
tystam i-m alarzam i. Każdego 
dnia odbywały się recitale muzycz­
ne — z balladami wystąpiły Luba 
Nazarenko i Anna Poźlewicz, po­
ezję śpiewaną zaprezentował ze­
spół „Wilniuki” pod kierownic­
twem Grzegorza Jurgielewicza, 
uczestnicy obecni byli na koncer­
cie Chóru Górniczego z Lubina 
oraz na wielu innych imprezach, 
odbywających się w ramach Dni 
Polskich, do jakich włączone rów­
nież były Międzynarodowe Spo­
tkania Poetyckie zorganizowane 
przez redakcję „Znad Wilii”, re­
dakcyjną galerię oraz polskich 
poetów Wilna.

Relacja z imprezy, jak też fo­
toreportaż, na str. 4-5.
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Gorąca linia
Druga Czeczenia?

Hallo, Alaska
Spółka, władająca telefonami, 

każe sobie nie tylko słono płacić za 
rozmowy międzykrajowe i międzymia­
stowe. Niby wieczorem i w dni wolne 
mamy taryfę ulgową, to w rachunkach 
trudno określić, czy ta taryfa tak na­
prawdę działa.

Przy dzisiejszych, częstych zmia­
nach numerów telefonicznych, po­
wstawaniu nowych firm, często dzwo­
nimy na informację: 09. Zdaję sobie 
sprawę, że zaciągających tej informa­
cji wielu i niekiedy trzeba poczekać, 
słuchając w słuchawce nastrojowej 
muzyczki A le żeby w dni wolne od 
pracy i w późnych godzinach wieczor­
nych nie można było połączyć się za 
pierwszym razem— w to wątpię!

W ten niby niewinny sposób „Lie- 
tuvostelekomas”całkiem nieźle sobie 
dorabia, a płacimy my wszyscy. Dlate­
go słusznie pisze autor felietonu  
(„Z. W”, 8/99 i wpostscriptum do „Pod­
glądów” —  9/99), że jedynym wy­
jściem w tej sytuacji może być obec­
ność innych firnu To skandal, że w 
tak biednym kraju jak Litwa, usługi 
telefoniczne są znacznie droższe, niż 
w krajach „bogatych”.

Maria Symonowicz 
Wilno

My, Polacy, z ZPL-u
TomaszBończa („Z.W.”, 9/99) 

popełnił błąd, jeżeli chodń o datę po­
wstania Stowarzyszenia Społeczno- 
Kulturalnego Polaków na Litwie (prze­
kształconego następnie w Związek 
Poldków na Litwie). To było nie w 1987 
roku, lecz w maju 1988, a więc na trzy 
lata przedproklamowaniem niepod- 
ległościna Litwie.

Poza tym—zbólemserca— trze­
ba przyznać rację autorowi: ZPL w 
ciągu lat niweczył szansę zostania pod­
stawową organizacją społeczną Pola­
ków, aż doszedł do stanu aktualnego 
— będąc faktycznie organizacją roz­
bitą i działającą jedynie w „dołach”, 
gdzie pozostali aktywni prezesi. 
„Góra”, niestety, nie świeci przykładem 
konsolidacji, faktycznie nie ma kon­
cepcji jednoczenia wokół siebie ludzi. 
Zła polityka kierownictwa sprawiła, że 
ZPL-owi zabrakło filarów, odeszli 
najlepsi.

Pozostały 'oczekiwania na Dom 
Polski— przekazując go w odpowied­
nie ręce (na mocy konkursu?) jestjesz­
cze szansa sprawienia, żeby Polacy byli 
razem, żeby przyszli tu wszyscy. A  
szczególnie ci, którzy mogą wokół sie­
bie jednoczyć innych, mają sukcesy w 
określonych dziedzinach i dalecy są od 
amatorszczyzny, czy tworzenia getta. ;

Z  szacunkiem i nadzieją
W.M.

Wilno

Słowacki — w cieniu
Ubiegłoroczna 200. rocznica uro- 

dzin A.Mickiewicza przyćmiewa wa­
żne rocznice tegoroczne. W prasie mało 
o jubileuszu, prawda „nieokrągłym’
J. Słowackiego. A  jest to okazja przy­
pomnienia m in. o wileńskich kartach 
życia poety, które nie są tak postrzega­
ne z Wilnem, jak w wypadku Mickie­
wicza, choć autor poematu „Mindo 
we” wiele miejsca w swej twórczości 
poświęcił Litwie. Myślę, że warto te 
karty czytelnikowi przybliżyć, choćby 
pośrednio, poprzez „ruszczycowskie 
przenikanie w arkana fantazji Słowac­
kiego” C,Z.W.”, 9/99).

Takich „przenikań” w Wilnie 
dużoisą one mniej znane w Polsce. A  
więc, warto o nie upomnieć się.

Pozdrowienia dla Redakcji
Stefan Jarociński 

Szczecin, Polska

Siedem tygodni już trwa wojna. 
Ponad tysiąc zabitych, kilka razy 
tyle rannych, ponad 600 tysięcy 
uchodźców i ogromna dewastacja 
kraju. Dziś kosztuje niszczenie, a ile 
kosztować będzie odbudowa?

Pytanie to odsuwane jest na dal­
szy plan. Ani NATO zapewne nie 
wierzy w szybkie rozwiązanie kon­
fliktu, ani Belgrad myśli spełnić 
postawione mu warunki. Zanosi się 
więc na przewlekłą ofensywę lądo­
wą i dalsze ofiary w kraju, gdzie na­
wet „krzaki mogą strzelać”. Czyżby 
Jugosławia w samym centrum Eu­
ropy miała stać się drugą Czecze- 
nią?

Tymczasem w wyniku pomyłek 
przy bombardowaniu giną ludzie, 
konflikt zaognił się. Sytuaga skom-

W Wilnie w Ośrodku Wysta­
wowym „Litexpo” po raz ósmy od­
były się Międzynarodowe T&rgi 
Rolnicze „AgroBałt ’99”. Swe sto­
iska posiadało ponad 700 firm z 
31 krajów. Tradycyjnie wśród nich 
były firmy polskie. Ich przedsta­
wiciele wyjeżdżali z nadzieją, że 
rozmowy wstępne poprzedzą ko­
lejne kroki, prowadzące do kon­
kretnej współpracy z partnerami na 
Litwie.

Oglądając atrakcyjne oferty 
firm polskich, nie mogłem oprzeć 
się pytaniu: dlaczego mając sklepy 
z ubuwiem włoskim, ubraniami 
tureckimi i indyjskimi, kosmety­
kam i francusk im i, m eblam i 
szwedzkimi, lekarstwami niemiec­
kimi, nie mówiąc o sklepach po-

plikowała się w wyniku zbombar­
dowania ambasady Chin, kontekst 
niezadowolenia potęguje wciąż 
Rosja, która szuka swego miejsca w 
incydencie. Wykazuje on, iż świat, 
bogaty w liczne tragedie wojenne, u 
schyłku XX wieku, z użyciem siły 
nie potrafi rozwiązać problemów 
etnicznych tak małego kraju, jakim 
jest Jugosławia. Powstają więc py­
tania: jak skuteczne są mechanizmy 
usiłujące powstrzymać szaleństwo 
w jakimś regionie świata? Gdzie 
mamy do czynienia ze „sprawą we­
wnętrzną” jakiegoś kraju, a gdzie 
stanowi ona ogólnoludzki wymiar?

Na przykładzie Jugosławii od­
powiedzieć na te pytania nie spo­
sób.

R.M.

Na marginesie wystawy
Dlaczego nie ma polskich 

sklepów?
szczególnych firm, nie udało się 
nikomu założyć duży („prawdzi­
wy”!) sklep np, o nazwie „Żyw­
ność Polska” albo „Moda Polska”, 
albo „Meble Polskie”?

Dlaczego właśnie wybrałem 
takie branże? Sprawa prosta — 
żywność w Polsce jest tańsza co 
najmniej 1,5 raza od naszej, a po­
siada wysoką jakość. Jestem pe­
wien, że jeden w mieście elegancki 
supersam, gdzie wszystko byłoby 
polskie — od słodyczy, po wyroby 
mięsne, nabiał, warzywa, owoce i 
alkohole— cieszyłby się powodze­
niem. A  obuwie, ubrania i meble? 
Dwa razy tańsze w Polsce przy 
wszystkich podatkach i akcyzach 
też by na swoje wyszły.

Tomasz Bończa

Tekst Konstytucji 3 Maja po litewsku!
kimi sposobami starano się unik­
nąć, a jeszcze lepiej — przemil­
czeć — pisze gazeta i dodaje, że 
obecnie opublikowana w ówcze­
snym litewskim języku konstytu­
cja była pierwszą w Europie de­
mokratyczną konstytucją i-drugą

Ukazujący się w Wilnie tygo­
dnik „Śiaures A tenai” („Ateny 
Północy”) w nr 17(458) zamieścił 
po litewsku tekst Konstytucji 3 
Maja w oryginalnej pisowni tam­
tego okresu. Litewski tekst Kon­
stytucji 3 Maja, chcemy tego czy 
nie, prawdziwy fundament obec­
nej państwowości, którego wszel-

na swiecie.
J.Sz.

Podziękowanie
Komitet organizacyjny I edycji konkursu literackiego dla dzieci i 

młodzieży z Łotwy i Litwy serdecznie dziękuje członkom jury: Alicji 
Rybałko, Romualdowi Mieczkowskiemu oraz Józefowi Szostakow- 
skiemu za sprawdzenie i ocenę prac konkursowych oraz serce, tak dla 
nas ważne i potrzebne.

Z  całego serca dziękujemy, życzymy wszelkiej pomyślności w ży­
ciu.

Z  wyrazami najgłębszego szacunku .
Franciszek Żeromski, 

dyrektor II Szkoły Średniej w Landwarowie w rejonie trockim

Autor swej pierwszej wystawy z konsulem generalnym RP, prof. Mieczysławem 
Jackiewiczem  ̂ Fot. Jerzy Karpowicz

W Konsulacie Generalnym RP w Wilnie stale mają miejsce wystawy 
plastyczne. Niedawno prezentowano tam prace z kolekcji Polskiej Gale­
rii Artystycznej, obecnie czynna jest debiutancka wystawa ucznia Nie- 
menczyńskiej Szkoły Średniej Romka Żosana, 15-letni miłośnik malar­
stwa przedstawia głównie pejzaże, wykonane gwaszem i akwarelami, sa 
też rysunki. W czasie otwarcia wystawy zapadła propozycja, żeby PGA 
sprawowała patronat nad „małą galerią” mieszczącą się w siedzibie kon­
sulatu, ze szczególnym uwzględnieniem młodych twórców. WM.

5 pytań do mer rejonu wileńskiego 
Leokadii Janusauskiene

Wiosenne kłopoty
— Czym żyje wiosną najbli­

żej Wilna położony rejon, któ­
rym kieruje Pani?

— Tymi troskami, co i wszyst­
kie samorządy. Zabiegamy o po­
zyskanie planowanych środków z 
budżetu. W tym roku jesteśmy 
bardzo niedofinansowani. Na 
Ipierwszy kwartał zabrakło nam=aż 
■ m in  litów, co stanowi czwartą 
! część budżetu. Jest to znaczna 
jkwota, staramy się więc jakoś wy­
jść z tej kłopotliwej sytuacji. Praw­
da, jest to problem, dotyczący w 
tym okresie całego państwa, ale i 
mający swoją osobliwość: nasz 
samorząd jest najgorzej finanso­
wany — jeśli średnio na jednego 
mieszkańca w kraju przypada z 
budżetu 953 litów, to w naszym 
rejonie, otaczającym stolicę— tyl­
ko 775. Na ten rok brakuje 13 min 
litów. Ale myślę, że wybrniemy z 
tej sytuacji, oszczędzając i racjo­
nalnie gospodarując.

Które dziedziny najbardziej 
cierpią?

— Gospodarka komunalna, 
potrzebująca remontów, placów­
ki oświatowe i kulturalne.

— Wiosną tradycyjnie mówi­
my o rolnictwie. I o kłopotach z 
nim związanych.

sęjlji Niedawno w Samorządzie 
z udziałem władz powiatu odbył 
się dzień przyjęć mieszkańców w 
sprawie zwrotu ziemi. Przybyło 
bardzo dużo osób, które są nieza­
dowolone z jego przebiegu. Trze­
ba podkreślić, że ziemię w rejo­
nie wileńskim zwraca się nie szyb­
ciej, niż w innych latach.

— Jakie są przyczyny tego?
— Przyczyny są wyszukiwa­

ne bardzo różne: brak odpowied-

Fot. Marian Paluszkiewicz
nich dokumentów, zaświadczeń 
no tarialnych . J e s t to  gra na 
zwłokę. Ziemia jest tu bardzo dro­
ga i im zostanie mniej spadkobier­
có w  tym więcej jej zostanie do 
manipulacji dla innych. .

— Planowany jest nowy po­
dział administracyjny.

— Nikt nie wie, co to zmieni. 
Poza tym nie słucha się opinii za­
interesowanych. W sondażu na 
temat nowego podziału ponad 50 
procent ludności rejonu opowie­
działo się przeciwko jego wpro­
wadzeniu. Mówi się, że siedzibę 
władz samorządowych ma się ulo­
kować w Niemenczynie. Sprzeci­
wy przeciw podziałowi rejonu wi­
leńskiego nie są brane pod uwagę, 
choć jest ustawa o samorządach, 
która mówi, że wszystkie zmiany 
terytorialne muszą być uzgodnio­
ne z Radą Samorządu. Ja bym 
powiedziała — ani ze strony poli­
tycznej, ani ekonomicznej refor­
ma ta nie jest przygotowana.

Rozmawiał: 
Romuald Mieczkowski

O sztuce wędrowania
, „TUrystyka jako źródło prze­

mian społecznych i ekonomicz­
nych” — to temat konferencji na­
ukowej zorganizowanej przez 
Wszechnicę Świętokrzyską w Kiel­
cach oraz Univęrsitas Studiorum 
Polona Vilnensis (Uniwersytet 
Polski w Wilnie). Odbyła się ona 
1 maja. Wzięli udział naukowcy z 
wyżej wymienionych zakładów 
naukowych, jak też z Akadejnii 
Wychowania Fizycznego Akade­
mii Ekonomicznej w Krakowie, 
Wileńskiego Uniwersytetu Tech­
nicznego im. Giedymina, Wileń­
skiej Pomaturalnej Szkoły Rolni­
czej oraz pracownicy Działu Kul­
tury i Sztuki Samorządu Rejonu 
Wileńskiego.

Rektor Wszechnicy Święto­
krzyskiej w Kielcach, prof. dr hab 
Mieczysław Adamczyk powie­

dział, że kontakty akademickie 
rozpoczęto od konferencji na te­
mat turystyki, ponieważ na uczel­
ni istnieje kierunek wychowanie 
fizyczne i turystyka, aby organi­
zować obozy sportowe, wymianę 
środowisk, wszystko to, co mieści 
się w pojęciu europeizacji państw, 
narodów. Natomiast prof. dr hab. 
Janusz Zdebski, reprezentujący 
Akademię Wychowania Fizycz­
nego w Krakowie, mówił o popu­
larności agroturystyki, jej per­
spektywach. W warunkach we­
jścia Polski da Unii Europejskiej 
przemysł agroturystyczny jest je­
dyną szansą rozwoju. Konferencja 
jest okazją do „burzy mózgów”. W 
tej chwili mamy jedną naukę, na­
ukę światową. Im więcej tych 
kontaktów, tym lepiej dla nauki.

Józef Szostakowski

III Konkurs Piosenki 
Polskiej na Litwie

W br. Radio „Znad Wilii” już 
po raz trzeci organizuje konkurs 
piosenki polskiej na Litwie. Do 
udziału zgłosiło się 45 osób. W po­
przednich latach liczba uczestni­
ków wyglądała następująco: 1997 
— 53,1998 — 26.

W konkursie biorą udział prze­
ważnie soliści, nie brakuje jednak 
duetów, kwartetów lub całych ze­
społów. Uczestnikami są młodzi 
ludzie w wieku od 14 do 25 lat, któ­
rzy lubią śpiewać i robią to przy 
każdej nadarzającej się okazji, bądź 
planują swój los związać z piosenką 
na poważnie. W konkursie biorą 
udział nie tylko doświadczeni arty­
ści, wypróbowane zespoły, lecz i 
uczestnicy, którzy po raz pierwszy 
staną na scenie.

Idea konkursu należy do Zwią­
zku Polskich Autorów i Kompozy­
torów, działającego przy Minister­

stwie Kultury i Sztuki RP, który jest 
niezmiennym współorganizatorem 
imprezy.

Celem konkursu jest wynale­
zienie młodzieży uzdolnionej tnu- 
zycznie oraz pomoc jej w rozwija­
niu talentu, bowiem zwycięzcy kon­
kursu w porozumieniu z Minister­
stwem Kultury i Sztuki RP co roku 
wyjeżdżają do Polski na Wirsztaty 
Muzyczne.

Konkurs Piosenki Polskiej od­
bywa się w dwóch etapach: elimi­
nacje i finał. W tym roku elimina­
cje odbyły się 8 maja w szkole Jana 
Pawła II w Winie.

Finał— 16 maja o godz. 16.00 w 
Pałacu Kultury i Sportu MSW w 
Wilnie. Dla uatrakcyjnienia imprezy 
do Wilna przybędzie znakomity pol­
ski aktor, satyryk, artysta Bohdan Ła- - 
zuka, który wystąpi z ponad godzin­
nym programem rozrywkowym.



Religia w Rosji

Syberyjski Kościół
Z księdzem Jarosławem Mitrzakiem z parafii 
Jekaterynburskiej rozmawia Adam Bobryk

t — Ksiądz urodził się i wychował w Polsce. Dlaczego więc zapadła decyzja 
o wyjeździe na Syberię?

— Myśl o wyjeździe przyszła nieoczekiwanie i zrodziła się pod wpływem 
rozmowy z ks. Kazimierzem Jóźwikiem, pracującym w Tbmsku. Opowiadając 
o swojej pracy\ stwierdził on między innymi, że na tych wielkich przestrze­
niach czasami brakuje mu drugiego kapłana, z którym mógłby chociażby 
porozmawiać. Od tego momentu zacząłem o tym myśleć, modlić się i szpkać 
odpowiedzi, czy nie powinienem właśnie tam pojechać. Cfytaiąc Pismo Świę­
te, wszędzie znajdowałem potwierdzenie, że Pan Bóg tego ode mnie chce. W 
Święta Bożego Narodzenia 1994r. zadecydowałem, że jadę.

— Jak zareagowali rodzice, gdy dowiedzieli się, że ksiądz wyjeżdża na 
Wschód?

— Syberia chyba wszystkim kojarzy się ze śniegiem, mrozem, zsyłkami i 
białymi niedźwiedziami Gdy powiedziałem o mojej decyzji mamie, popłynęły 
jej łzy i powiedziała: „Rób to, co Bóg każe ci robić, ale tak po ludzku, choć 
wolelibyśmy, żebyś pozostał w kraju”. Tkcie było jeszcze trudniej oswoić się z 
tą myślą. Nawet teraz, gdy rozmawiamy telefonicznie, to jeszcze żartuje i 
mówi: „Przyjeżdżaj, tylko rzeczy od razu ze sobą zabieraj”.

— Czy tamte tereny nie są swoistą religyną białą plamą po wielu dziesię­
cioleciach propagowania ateizmu?

— Niema tam jednej białej plamy, ale są liczne białe punkty. Bowiem po 
zniszczeniu przez władze Kościoła Katolickiego nadal na tych terenach obec­
na była Cerkiew Prawosławna. Niemniej możliwości jej działania były bardzo 
ograniczone. Dzisiaj możemy z bólem mówić o cierpkich owocach, które 
wydaje siedemdziesiąt lat wychowywania w pustce duchowej. Jak wynika z 
badań socjologicznych, zaledwie dziewięć procent ludzi uczestniczy w jakim­
kolwiek stopniu w życiu Cerkwi Prawosławnej, ale jednocześnie jest to naj­
większy procent ludzi wierzących na tych terenach. My cieszymy się z każdego 
człowieka, który przychodzi do naszej wspólnoty. Od rozpadu Związku Ra­
dzieckiego odradzają się parafie katolickie, jak nasza, która liczy już 123 lata. 
Był u nas nawet kościół, ale został zniszczony przez bolszewików po wcze­
śniejszym wykorzystywaniu go jako bazy autobusowej. Mamy nawet para­
fian, którzy uczestniczyli w życiu kościoła przed rewolucją.

—W jaki sposób odradząją się na Syberii parafie? Czy nąjpierw groma­
dzi się grupa wiernych, którzy zaprasząją księdza, czy też przyjeżdża nąjpierw 
kapłan, a wokół niego zaczynają się gromadzić ludzie?

.— Przed wyjazdem sam sobie stawiałem to pytanie. Bardzo szybko zro­
zumiałem, że odnajdywanie katolików, którzy przetrwali tam władzę radziec­
ką, iest bardzo trudne. Gdybym chodził od domu do domu i pytał o wier­
nych, to bym całe życie na to stracił. Zauważyłem jednak, że Pan Bóg to 
organizuje. Chociażby w ubiegłym roku, kiedy jechałem do Polski, chciałem 
lecieć samolotem, by zaoszczędzić czas, ale okazało się to niemożliwe. Byłem 
zmuszony więc jechać pociągiem. W trakcie podróży do przedziału weszła 
kobieta z miastecka Kuszwa, znajdującego się w naszej parafii w odległości 
200 km od Jekaterynburga. I właśnie od niej zaczęła się nasza praca w tym 
mieście. Wiedzieliśmy też, że w miejscowościach, znajdujących się 600 km od 
nas, są katolicy, ale nie mieliśmy z nimi żadnego kontaktu. Udało się go 
jedynie nawiązać dzięki wiernej z sąsiedniej parafii w Czelabińsku.

— Dla nas jest trochę abstrakcyjne, gdy słyszymy—w naszej parafii 200 
km, 600 km — przyzwyczajeni jesteśmy raczej do tego, że nawet w niezbyt 
dużym mieście jest kilka kościołów...

Rzeczywiście, nasza parafia jest wielkości niejednej diecezji Odstoli- 
cy obwodu Jekaterynburga do jej granic na północ— 700 km, na zachód— 
100 km, na wschód— 300 km i na południe— 200 km. Jest tu wiele miast, 
liczących 50 i 100 tys. mieszkańców. Mieliśmy dość duży gród Niżnyj Tkgił, w 
którym mieszka 500 tys. osób, ale od pewnego czasu sąjuż tam dwaj zakon­
nicy i wyłączyliśmy tę miejscowość z naszej parafii. Sam Jekaterynburg liczy 
1,7 min mieszkańców. Na tym tak rozległym terenie oprócz mnie pracuje 
tylko jeden kapłan, ks. Jerzy Paezuski, który jest proboszczem.

—Wspomniał ksiądz, że kościół został zniszczony, czy więc nowa parafia 
przystąpiła już do jego odbudowy?

— W miejscu, gdziestała świątynia, poprowadzono arterię komunika- 
§ cyjną, ale na fundamentach jednego z domów parafialnych wykańczamy 

nowy kościół o  rozmiarach 18 m na 7,5 m. Został on wyświęcony jeszcze 
przed postawieniem dachuprzeż nuncjusza apostolskiego w Moskwie, abpa 
Johna Bukowskiego, oraz bpa z Nowosybirska Wertha. Msze odprawiane 
były nawet w trzaskający mróz, gdy otwory okienne były przesłonięte tylko 

tynków... Mimo jednak tych tak trud­
nych warunków, na msze przychodziło iawS^e^tlżtywiemych.! _

— Zdaje się, że polskie duchowieństwo w znaczącym stopniu wspiera" 
odradzający się na Syberii Kościół—

— Wśród księży na Syberii najwięcej jest Polaków, zdaje się, że nawet 
połowa. Przy czym wszystkich kapłanów jest teraz ponad 70. Proporcjonal­
nie to dużo, ale w liczbach bezwzględnych mało. Aktualnie biskupem pomoc­
niczym jest ks. Jerzy Mazur, wcześniej pracujący na Białorusi. Od ducho­
wieństwa z RP otrzymujemy też pewną pomoc materialną. A przy budowie 
naszego kościoła wydatny wkład wnieśli klerycy z Wyższego Seminarium 
Duchownego im. Jana Pawła II w Opolu Nowym.

—Jak układa wam się współpraca z Cerkwią Prawosławną?
— Działa u nas międzywyznaniowy komitet, który spotyka się co naj­

mniej raz na kwartał. W jego skład wchodzą przedstawiciele wszystkich tra­
dycyjnych religii. Informujemy się nawzajem co robimy, jakie mamy plany, 
często teżwystępujemy wspólnie w celu poparcia którejś z konfesji w admi­
nistracji miasta czy obwodu. Władyka prawosławnyzawsze zaprasza nas na 
ich święta, bywają oni również u nas. Jednym słowem, są to dobre i przykład­
ne kontakty.

— Nie żałuje ksiądz, że wyjechał?
— Nigdy nie było nawet takiego momentu. Dla mnie jest to bardzo 

ważne doświadczenie. Nawet kiedy mówię „u mnie”, to mam na myśli Jeka­
terynburg.

—Dziękuję za rozmowę.

Sylwetki naukowców Polaków
Zakochany w fizyce

Jest jednym z tych Polaków na Litwie, dla których nauka to nie 
tylko wartość, ale i ceL A jednocześnie jednym z tych, którzy mimo 
przeciwności losu, przyczyn subiektywnych i obiektywnych oraz cza­
su, w którym pieniądz góruje nad walorami duchowymi, wytrwale 
dąży do tego, by w kręgu nauki pozostać.

Czasopismo naukowe „Mokslas ir technika” („Nauka i Techni­
ka”, 2/1999), prćzentując śylwetkę fizyka, dra Ryszarda Narkowicza 
podało m.in., że jest współautorem ok. 30 publikacji naukowych i 
wystąpień na konferencjach międzynarodowych.

Syberyjska wieś Fot. Romuald Mieczkowski

— Od kiedy rozpoczęła się przy­
goda z fizyką?

— Od dzieciństwa interesowa­
ło mnie majsterkowanie, budowa­
nie tam na kałużach i domków z 
klocków. Potem przyszło pytanie ■— ; 
jak to działa? Fascynowały powieści 
Stanisława Lema, gdzie technolo­
gia i fizyka odgrywają swoją rolę.

— Poproszę o kilka konkretów 
z życiorysu.

— Urodziłem się w Wilnie. 
Rocznik 1961. Moje najwcześniej­
sze wspomnienia wiążą się z ulicą 
Pańską (Kraźą) w okolicy Łukiszek. 
To było. szczególne miejsce, Cen­
trum miasta, a my mieszkaliśmy w 
drewnianym domu, wybudowanym 
jeszcze przez mego dziadka. Wokół 
— mnóstwo drzew (pamiętam za­
pach kwitnących bzów) i pies szcze­
kający przy budzie.-Śwoisty azyl, 
wysepka pośród miejskiego gwaru.

W dzieciństwie nie dawał mi 
spokoju pobliski budynek... wię­
zienny. Uczyłem się w Szkole Śred­
niej nr 11 (dziś im. A.Mickiewicza), 
gdzie zdałem maturę z wyróżnie­
niem (złoty medal). Potem zosta­
łem studentem wydziału fizyki na 
Uniwersytecie Wileńskim. Nakaz 
pracy otrzymałem w charakterze 
inżyniera w Naukowo-Badawczym 
Instytucie Przyrządów Radiopomia- 
rówych w Wilnie, gdzie zajmowa­
łem się konstruowaniem, modelo­
waniem oraz miernictwem tranzy­
storów biopolowych do szerokopa­
smowych liniowych układów scalo­
nych, tworzących trakt sygnałowy 
oscylografów.

— Czy już wtedy próbowałeś 
podjąć studia podyplomowe?

—- Nie. Zostawało to w sferze 
moich tajemnych marzeń. Mój szef 
był człowiekiem zajętym, beż reszty 
pochłoniętym nauką i wynalazkami, 
a ja nim tak zauroczony, że wyda­
wało mi się, nikt inny moim pro­
motorem być nie może. Zresztą nie 
wiem do dziś, wynika to z racji bier­
ności charakteru czy braku odwagi, 
że kiedy inni współpracownicy ro­
bili doktoraty, ja im tylko zazdro­
ściłem, choćia ż zdawałem sobie 
sprawę, że doktorat z fizyki — to 
badania prowadzone latami i skru­
pulatna, żmudna, a przy tym wyma­
gająca rzetelności praca. 
^ ^ —-Najpierw podjąłeś studia 
podyplomowe wlftStytncie-Matema- 
tyki i Informatyki Litewskiej Aka­
demii Nauk?
L — lhk. To był rok 1990. Zdecy­
dowałem się na doktorat z mate­
matyki, gdyż była to jedyna realna 
wówczas propozycja. Badania w 
dziedzinie analizy dyskryminacyjnej 
procesów niestacjonarnych pod­
jąłem pod kierownictwem prof. dra 
hab. Edwarda Szpilewskiego, za co 
mu jestem bardzo wdzięczny. Nie­
stety, byłem zmuszony przerwać stu­
dia z powodu zmiany trybu prowa- 
dzenia studiów doktoranckich w 
Republice Litewskiej, wynikiem któ­
rych była likwidacja mojej aspiran­

tury.
— I co dalej?
— Po prostu znalazłem się i bez 

strawy duchowej, i materialnej. 
Zdecydowałem się na podjęcie po­
sady nauczyciela fizyki i informatyki 
w Szkole Średniej im. Wł.Syrokom- 
li. Przez jakiś czas byłem też asysten­
tem (początkowo na katedrze fizy­
ki, potem informatyki) na Uniwer­
sytecie Polskim w Wilnie. Tb pozna­
łem prof. dra hab. Romualda Bra- 
zisa, u którego dzisiaj pracuję w la­
boratorium w Instytucie Naukowo- 
Badawczym Fizyki Półprzewodni­
ków.

W 1993 r. postanowiłem spró­
bować kolejny raz. Podjąłem studia 
doktoranckie w tymże Instytucie 
pod kierownictwem prof. Brazisa. 
Początkowo zajmowałem się tema­
tem dyspersji fal elektromagnetycz­
nych w strukturach warstwowych, 
kontynuując prace, zapoczątkowa­
ne w tym laboratorium przez moją 
dzisiejszą współpracowniczkę, dr 
Lidię Safonową. Rok potem odby­
łem staż naukowy na Uniwersytecie 
Warszawskim, gdzie w laboratorium 
prof. Gaja zapoznałem się z fizyką 
półprzewodników półmagnetycz- 
nych. Badania te kontynuowałem w 
czasie pobytu w Polsce w kolejnych 
latach w Instytucie Fizyki PAN— w 
laboratorium prof. Godlewskiego. 
Zawdzięczam to finansowemu 
wsparciu Fundacji im. J.Mianow- 
skiego i uprzejmości kolegów z tego 
Instytutu, którzy pomogli mi za­
adaptować się i wprowadzili w arka- 
na nowej dla mnie dziedziny badań 
oraz udostępnili unikalny sprzęt po­
miarowy.

Dzięki połączeniu badań w za­
kresie mikrofal, prowadzonych w 
laboratorium prof. Brazisa w Wil­
nie z uzyskanymi w Polsce wynika­
mi badań magnetooptycznych po­
wstała moja praca doktorska, obro­
niona w październiku ub. roku, a 
jednym z członków komitetu dok­
toranckiego był znany w świecie fi­
zyki prof. J.K.Furdyna z USA. Te­
mat rozprawy: „Efekty polarytono- 
we w strukturach warstwowych”. 
Obecnie próbuję poruszać się w za­
gadnieniu rozchodzenia się fal elek­
tromagnetycznych w strukturach 
warstwowych. Zakres — mikrofa­
lowy oraz optyczny (magnetoopty-

^a,X  _
- ■—A mówiąc potocznie?

1'/— Najprościej można to ująć w 
sposób następujący: fala elektroma­
gnetyczna w śroaowisku zmienia 
jego stan i sama doznaje wpływu ze 
strony środowiska.

Struktury warstwowe, hodowa­
ne m.in. w jednej z najdoskonalszych 
technologii XX wieku — epitaksji z 
wiązki molekularnej, pozwalającej 
na umieszczanie określonych ato­
mów w określonym miejscu, są jed­
nym z kierunków tworzenia mate­
riałów o nowych właściwościach dla 
potrzeb elektroniki. Do testowania 
ich używa się fal elektromagnetycz-

Dr Ryszard Narkowicz: Fizyka dziś 
jest nauką bardzo wąsko wyspecjali­
zowaną i wysoce zespołową.

Fot. Bogdan Wędrychowski

nych różnych zakresów. Jednak tra­
fiając do środowiska, zmieniają one 
swoje właściwości. To są właśnie 
efekty polarytonowe. Hochę to przy­
pomina zmianę w zachowaniu się 
ludzi, obracających się w określo­
nym środowisku: wpływają oni na 
otoczenie, ale i sami zmieniają się 
pod jego wpływem. Problem pole­
ga na ustaleniu różnicy między ich 
cechami wrodzonymi, a nabytymi w 
obcowaniu.

— Praca naukowa wiąże się z 
częstymi wyjazdami, udziałem w 
sympozjach i konferencjach między­
narodowych. Czy zawsze są one „czy­
sto robocze” — oschłe, poważne?

i— Robocze — tak, ale bynaj­
mniej nie pozbawione elementów 
np. humoru. Drobny żart „w tema­
cie” lub humorystyczny komentarz 
są doceniane. Najmilej jak dotąd 
wspominam doroczne spotkania fi­
zyków w Jaszowcu. Poznaje się lu­
dzi, dorobek naukowy. Zawiera się 
nowe lub wzbogaca wcześniejsze 
kontakty. Poznaje się nowe szkoły 
myślenia i trendy w światowej na­
uce, szuka się miejsca dla siebie i 
swojej grupy. Bowiem fizyka dziś jest 
nauką bardzo wąsko wyspecjalizo­
waną i wysoce zespołową. A pomię­
dzy pracą jest też miejsce na relaks i 
wycieczki lit cudowny miniaturowy 
Kazimierz Dolny, górę Śnieżkę itd. 
Wracając do konferencji nauko­
wych, chciałbym zaznaczyć, że fizycy 
od dawna rozwiązali problem ob­
cowania ludzi różnych narodowo­
ści. Jedynym uznanym językiem, w 
którym są przeprowadzane konfe­
rencje i uznawane publikacje, jest 
angielski.

— Jesteś człowiekiem skrom­
nym i nie ukrywam, że z trudem 
uwało mi się „naciągnąć” Ciebie na 
wywiad. Na zakończenie poproszę o 
parę słów o Twoich zainteresowa­
niach poza fizyką.

— Mamy dwójkę dzieci. I wspa­
niałe życie rodzinne. Jako Strzelec 
jestem dość zamknięty w sobie. Przy- 
jaźnie nawiązuję zJrudęm, ajeżeli 
już — to na całe życie. Największa 
chyba moja zaleta — tolerancyjno- 
ść, największa wada—brak umiejęt­
ności gospodarowania czasem. 
Ulubiony gatunek literatury — 
science fiction. Najchętniej czytany 
pisarz — Stanisław Lem (w szkole 
Henryk Sienkiewicz). Najgłębiej w 
pamięci utkwiły filmy A/Ikrkowskie­
go. W tym „Solaris” wg Lema. Naj­
bardziej jednak sobie cenię — ro­
dzinę.

Rozmawiała:
Liliana Czemiawska-Narkowicz

28-31 maja w Wilnie odbędzie 
się Międzynarodowe Sympozjum 
Rolnicze.

Miejsce spotkania zostało wybra­
ne nieprzypadkowo, bowiem Wi- 
leńszczyzna jest krajem zasadniczo 
rolniczym, a stolica liczy około 600 
tys. mieszkańców. Obecnie istnieją 
ogromne perspektywy wdrażania 
nowoczesnej technologii, zaopatrze­
nia w mechanizmy, sprzęt rolniczy i 
nasiona.

Ziemia znacjonalizowana za 
czasów sowieckich jest zwracana by­
łym właścicielom. Rozwija się gospo-

Sympozjum rolnicze
darka rynkowa i inicjatywa piywat- 
na. Potrzebne są ide, konsultacje i 
kapitał.

Na sympozjum będą m.in. dys­
kutowane:

— uprawa roślin, przetwórstwo 
i przechowywanie;

— oczyszczanie wód, zbiorni­
ków wodnych itp.;

— wykorzystanie osadów ście­
kowych w rolnictwie;

—• organizacja i przetwarzanie 
wysypisk komunalnych.

Obrady plenarne odbędą się 29 
maja w sali konferencyjnej ZPL m.

Wilna, ul. Pylimo (Zawalna) 45/2 o 
godz. 9.30. Program przewiduje 
m.in. nabożeństwo w intencji rolni­
ków w Ostrej Bramie, pielgrzymkę 
do Kalwarii Wileńskiej, zwiedzanie 
zabytków Wilna i okolic, zwiedzanie 
gospodarstw rolno-przemysło-

Ja n  Andrzejewski 
prezes StowarzyszeniaTechni-

ków i Inżynierów Polaków na Litwie
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W Jaszunach kojarzy mi się 
Słowacki z jego znakomitym po­
ematem refleksyjnym „Beniowski”. 
Zakończenie jednej z pieśni doty­
czy tych właśnie okolic, kiedy mówi 
do swoj ej „ kochanki pierwszych dni” 
—jak nazywa Ludwikę Smadecką: 
„Idź nad strumienie, gdzie

wianki koralów 
Na twoje włosy kładła jarzębina

Henryk Szylkin, Zielona Góra:
Chodzi o rzeczkę Mere-L 

czankę, która tędy przepływa i w 
tym parku były olbrzymie drzewa, 
kędy spacerował Juliusz. Potem 
opisał to w „Beniowskim” wyzna­
jąc: __ _  -
„ Czy ja duszę mam powszednią?
Ja — co przebiegłszy świat —

kochałem jedną ”, .
Ludwika Sniadecka byłą jego

wielką miłością. A ja, gdy czytam 
- ten poemat, przypominam Ja- 
szuny, te aleje. Teraz wieje sta­
rach drzew jest wyciętych, ale mó­
wiono mi parę lat temu, że nie- 
jętóre z nich jeszcze pamiętały 
Słowackiego. Dla mnie Jaszuny 
to przypomnienie wielkiej pierw­
szej miłości Słowackiego do Śnia- 
deckiej.

Historia mebli Syrokomli
Było to przed laty. Przyjechałem 

Ido Wilna i dowiedziałem się, że 
wnuczka Władysława Syrokomli nie 
żyje — opowiada zielonogórski po­
eta Henryk Szylkin. — Trafiłem na 
moment, kiedy do mieszkania wpro­
wadzał się nowy lokator, któryprzy- 
wiózł swoje meble. Przedstawiłem 
się, powiedziałem, że opiekowałem 
się staruszką, że trzeba byłoby ocalić 
te meble... On mi na to: JProszę 
pana, nie wiem, co zrobić z tymi gra­
tami. Chce pan — to niech zabiera, 
bo inaczej trzeba będzie je porąbać i 
spalić.

Wtenczas myślę sobie: jak 
mogę tak szybko meble zabrać, a i 
gdzie je podziać? Poprosiłem, żeby 
zaczekał godzinę, kupiłem mu liter 
wódki. Udałem się na pobliska bu­
dowę, aby znaleźć kierowcę Polaka. 
Znalazłem takiego i mówię:

— Panjest Polakiem?
— Tak— odpowiada.
"r— Mam tak^ sprawę. Chodzi

mi o przewiezienie mebli, a to sie­
demdziesiąt kilometrów, do domu 
mego ojca. do Santoki.

On mi odpowiada:
^  | | |  Dobrze, nie ma sprawy. Ii- . 
ter wódki, zagrycha i możemy je­
chać.

Kupiłem wódkę. Udałem się po 
zakąskę dla niego. Gdy wróciłem—

patrzę, a on już pół litra 
skonsumował.

Załadowaliśmy meble 
do ciężarówki. Ja mówię: „Pol 
co pan pił? Jak teraz poje- 
dziemy? ’

A on odpowiada: „Po 
kieliszku to-mi lepiej się jeź­
dzi. A milicji to ja nie bojęsięJ 
bo mam układy”.

Jedziemy szosą do Pod- 
brodzia i wpadliśmy dó 
rowu. Jakiś traktor nas wycią­
gnął. Zbliżała się noc. Nieda: 
leko mego domu samochód 
zepsuł się. Poszliśmy spać. 
Nazajutrz kierowca przysze­
dł, naprawił samochód, przywiózł me­
ble do Santoki i zostawił.

W ojcowskim domu te meble sta­
ły, aż w którąś tam rocznicę Syrokomli 
w ówczesnym „Czerwonym Sztanda- 
. rze” napisano, że dobrze oy było utwo­
rzyć w Borejkowszczyźnie muzeum 
Syrokomli. Ministerstwo Kultury Li­
twy również zgodziło się, pod warun­
kiem, że będą tam autentyczne me­
ble, ale — ich baniem — te meble 
gdzieś zginęły i nikt nie wie gdzie.

Wtenczas ja zwróciłem się do 
ministerstwa i mówię: „Ja mam me­
ble”. Oni mi na to: „Jak to macie?”. 
Ja im odpowiadam: „Mam. Są złożo­
ne u mnie”. Więc chcieli je zabrać do

Henryk Szylkin w muzeum Wł.Syrokomłi na 
tle mebli> które uratował

Fot. Bronisława Kondratowicz

maga 
ro Sec

nów, odrestaurować i  dopie- 
ś tam postawić. Ja powiedzia­

łem: „Nie”. Przed śmiercią wnuczka, 
Syrokómli-mówiła: „Jeżeli gdzieś mają 
stanąć meble mego dziada, to tylko w 
Borejkowszczyźnie”. Doprowadziłem 
do tego, że ministerstwo |i ło  pienią­
dze, meble odrestaurowaliśmy. Pani 
bibliotekarka Baniiikiewicz przyjecha­
ła do mnie samochodem i przywieźli­
śmy ie do Boręjkowszczyzny. Miałem 
ze sobą kupioną w Wilnie butelkę szam­
pana, wypiliśmy ją.-Ustawiliśmy me­
ble, przenocowałem tutaj. Ikkie tobyły 
początki muzeum Władysława Syro­
komli w Borejkowszczyźnie —\ kończy 
swoje wspomnienia Hentyk Szylkin,

Florian Śmieja, Kanada:
Przyjechałem z Kanady, gdzie tez jest wiele pięknej przyrody. Ale przyroda 

litewska jest to „moja’, przyroda, tu każdy kąt przypomina znan^ch-ludzi. 
Widzę, że jest to kraina wielkiego spokoju. ®  się napgląaało bocianów, a bodan 
żyje tylko w przyjaznych stronach, tam gdzie spokój, ukojenie, omija krajobrazy 
hałaśliwe. Jest tam, gdzie dobrze, spokojnie. Ja się zgadzam z mistrzem Adamem, 
że nie należy jechać daleko i na południe, żeby ro&oszować się pięknymi ipotywa- 
mi, choć żeby prĄrbjrć do tych bliskich mi stron, musiałem przemierzyć tysiące 
kilometrów.

Renata Schmidgall, Darmstadt, Niemcy:
Język polski jest mi bardzo 

bliski. Moje przekłady z języka pol­
skiego na niemiecki miały wielki 
wpływ na pisanie wierszy, obojęt­
nie czy po polsku, czy po niemiec­
ku. Myślę, że te wiersze są bar­
dziej w tradycji polskiej poezji, niż 
niemieckiej. Dlatego lubią je Po­
lacy, a Niemcy mają „kłopoty”, bo 
są bardzo proste. W Niemczech 
pisze się zupełnie inaczej: jakieś 
eksperymenty językowe, rzeczy 
nowatorskie. Ja tego nie chcę i 
nie lubię; ja piszę tak, jak mi przy­
chodzi. Uważam, że poezja musi 
być czytelna i zrozumiała.

Studiowałam na uniwersyte­
cie w Niemczech slawistykę, a 
konkretnie — język rosyjski. Pol­
skiego zaczęłam uczyć się po po- 
byde w Polsce, bo spodobał s_ię_i 
kraj, i -ludzie, serdeczność Za- 
częłam uczyć się polskiego, zna­

jąc już rosyjski i czeski. Tłumaczę 
przeważnie współczesnych poetów: 
najbardziej lubię Miłosza i Szym­
borską, choć są bardzo różni. Bar­
dzo cenię twórczość Adama Zaga­
jewskiego, Krynickiego. Dla mnie 
bardzo ważny, istotny jest czas, te­
mat przemijania, Są godziny, w któ­
rych czas się zatrzymuje. I to są cen­
ne momenty. |

W Niemczech proza polska jest 
bardziej popularna. Główni auto- 
rzy, których przetłumaczyłam, to  . 
Paweł Huelle i Stefan Chwin, któ­
ry napisał powieść „Haneman”, 
która była ogłoszona książką roku. 
Opisuje on, jak do tych domów, 
opuszczonych przez Niemców, 
przychodzą Polacy, głównie z Kre­
sów, z Wilna. Jak zacinają tu miesz- 

. kać, w-óbcej kulturź^^jpbcym i. 
przedmiotami. Wrażliwie to opisu­
je. Myślałam o tym, gdy jestem tu,

Tadeusz Korabowicz, Lublin:
(z wywiadu, który mógł być):

Owionęło mnie Wilno. Cżuję, 
że jestem tu u siebie. Ta ziemia, 
mimo dzielącej nas odległośri, po­
dobna do mojej Chełmszczyzny. 
Jest tak samo wierna, a wierność 
owocuje. Na przykład, poezją, któ­
ra jest w jakimś stopniu dla wybrań­
ców, rozkoszą. Jest to tęsknota za 
tym, co ulotne, za czymś, co. było, ale 
czego już nie ma, choć jest we wspo­

mnieniach. Bo wspomnienia — to 
odmiana miłośd. Napisałem kiedyś: 

skowronku bieli 
który chronisz miłość

modlę się do ciebie 
leśna drogo
na skrzyżowaniach losu 
modlę się do ciebie.

Renatę Schmidgall w rozmowie z 
Tadeuszem Korabowiczerń 
w Wilnie. Bardzo ciekawa książka, 
polecam ją.

Herman Margers 
Majevskis, Ryga:

Aleksander Nawrocki, Warszawa:
W przeddzień wyjazdu do Wilna na maj poetycki, 

zetknąłem się z książką Moniki Wameńskiej „Tfen czar 
jeszcze trwa” — o Jaszunach, o pobyde tu Słowackiego. 
I raz jeszcze przypomniałem poetę, którego w młodości 
przeczytałem całego. Jest to poeta z ogromną wyobraź­
nią, o najpiękniejszym języku polskim: najbardziej wyra­
zistym, obrazowym. Poza tym Słowacki w „Balladynie” 
nawiązuje do Szekspira i do świata, który dzieli na zło i 
dobro. Niezapomnianym dla mnie poematem jest „Oj- 
dec zadżumionych” — ten piękny orientalizm polski.

Było to od razu po wojnie. Pamiętam, bo miałem już 
pięć lat, książka leżała na stole i ojdec czytał matce, gdy ta 
szykowała kolację. Ja przysłuchiwałem się, choć wówczas

___________ jeszcze niewiele rozumiałem, ale pizeczu-
wałem, że pewnie zdarzyła się jakaś trage- 
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Mieszkam na stałe w Rydze. 
Niegdyś mieszkałem w Wilnie i Li­
twa to moja druga ojczyzna. Mam 
książki własnych wierszy oraz tłu­
maczę z litewskiego i polskiego. 
Obecnie przekładam wiersze Judity 
Vaićiunaite. A poezja polska? Zaczy­
nałem od Norwida, w ubiegłym roku 
tłumaczyłem Mickiewicza, Miłosza, 
przekładałem Gałczyńskiego. Mój 
dziadek był Polakiem, matka — pół 
Polka, ale mówiła już po łotewsku.

Spotkania pod Pegazem
W ramach „Maja nad Wilią” * 

poeci odbyli szereg spotkań z 
młodzieżą. P ro t Florian Śmieja i 
Irena Wyczółkowska odwiedzili 
polonistów Uniwersytetu Wileń­
skiego oraz uczniów Szkoły- 
Gimnazjum im. A.Mickiewicza w 
Wilnie, Renatę Schmidgall i Jó­
zefa Szostakowskiego podejmo­
wano na Uniwersytecie Pedago­
gicznym, zaś Marka Czuku — w 
Szkole Średniej im. Sz.Konarskie- 
go. Poeci gościli również w szko­
łach Wileńśzczyzny: Tadeusz Ko- 
rabowiez— w Pomaturalnej Szko­
le Rolniczej w Białej Wace, Jacek 
I .ubart-Kriysica i Henryk Mażul 
— w Mickunach, Eryk Habowski 
i Wojciech Piotrowicz — w Ła- 
waryszkach, Henryk Szylkin i 
Aleksander Sokołowski ~  w Ru- 
dominie, Ałeksander'Nawrocki i 
Alina Lassota — w Czarnym Bo­
rze, Michał Wołosewicz i Alek­
sander Śnieżko — w Mejszagole.- 

Impreza rozpoczęta została 
wizytą w siedzibie Związku Pisa­
rzy Litwy. Janina Rutkauskiene, 
dyrektor Klubu Pisarzy, opowie­

działa o dniu dzisiejszym litera­
tury litewskiej, planach wydawni- 
czych, odpowiedziała na pytania 
zebranych.

Poeci recytowali swe wiersze "  
przy ognisku nieopodal dworku 
Wł.Syrokomłi w Borejkowszczy­
źnie oraz w ramach Środy Lite­
rackiej w piwnicy mieszkania- 
muzeum A.Mickiewicza przy Za­
ułku Bernardyńskim (przedtem 
„dotknęli” murów Celi Konrada, 
w której obecnie składowane są 
tony książek), W spotkaniu, któ- ’ 
re prowadził Romuald Miecz­
kowski, prócz wymienionych po­
etów udział wziął Herman Mar- 
gerś Majeyskis z Łotwy oraz Ali- i 
cja Rybałko. W biesiadach po­
etyckich w galerii uczestniczył - 
poeta i tłumacz rosyjski Witalij 
Asowskij. W muzeum Mickiewi- 
cza głos zabrali inni uczestnicy 
wieczoru, m.in, Jadwiga Kudirko, 
zaś- dyrektor placówki Rimantas 
Salna zapewnił; iż miejsce to, zwią: _  
zane z Wieszczem, zawsze o tw a r f jw j 
te jest dla współczesnych poetów 
i ich inicjatyw.

Wędrówki literackie
Program był ułożony w ten 

sposób, że poeci w spotkaniach 
autorskich tworzyli małe grupki, 
bądź pojedyńczo udawali się na nie

w ten sposób mogliśmy spro­
stać licznyni zaproszeniom^- w 
sumie odwiedzono 11 placówek w 
Wilnie, i  na Wileńszczyźnie.'

Nie była to „sztuka dla sztu­
ki”, poeci nie mówili ^sobie a 
Muzom”.. Słowo poetyckie stało 
się pretekstem do mówienia o 
sprawach ważnych, powodowało 
ożywione dyskusje z młodym po­
koleniem. Nasi goście byli mile 
zaskoczeni poziomem wiedzy w 
szkołach polskich, oczytaniem 
uczniów^ ich zainteresowaniem 
literaturą, sztuką, historią.

• Chcieliśmy tez naszym go- 
śdom przybliżyć Ziemię Litewską 
i  zabytki, a także ślady po wielkich 
rodakach — wycieczki, Jctóre pro­
wadził poeta i wielki znawca hi­
storii Wilna Wojdech Piotrowicz, 
deszyły się wielkim uznaniem.

Poeci razem ruszyli do Ja- 
szun, obejrzeli, zam knięty na 
wszystkie spusty i będący w ruinie 
pałac, niegdyś należący do Baliń­
skich. Tb tu, będąc u Śniadeckich, 
Juliusz Słowacki poznał Ludwikę 
Śniadecką. Spacerowali w parku 
wśród drzew, pamiętających daw­
ne dzieje, zachwycali się urokiem 
spokojnie płynącej Mereczanki.

Potem był wyjazd do Borej­
kowszczyzny.
; W XIX-wiec^nym-dreWnia- "

dworku tego popołudnia po­
etów spotkała cisza i kląskanie 
ptasząt. 1 gościnni gospodarze: 
mer rejonu wileńskiego Leokadia 
Januśauskiene, a rolę przewodni­
ka spełniała bibliotekarka Irena 
Misiewicz^ która wie wszystko o 
dawnych gospodarzach, i o go­
ściach, którzy tutaj bywali, ot, na 
przykład, Stanisław Moniuszko. I 
kręci się wrzeciono wspomnień,

strof „lirnika wioskowego”, okra­
szone muzyką Moniuszki. A gdy 
słonce schyliło się ku zachodowi, 
okoliczną przestrzeń oświetliło 
ognisko. Ogień jak i wiersz 
wieczna tajemnica.

Na ganku doinu Syrokomli 
pr^giywał zespół „Wilniuki”; W 
zaimprowizowanym koncercie 
nie zabrakło poezji śpiewanej. 
Natomiast przy ognisku brzmiały 
wiersze.- Nie bacząc na ogrom 
obowiązków, tego dnia majówkę 
zaśzczydłaswą obecnośdą amba­
sador RP, prof. Eufemia Teich- 
mann, obecny był konsul general­
ny, prof. Mieczysław Jackiewicz, 
dyrektor Instytutu Polskiego Ry­
szard Badoń i wiele osób spośród 
dyplomatów, których interesowa­
ła poezja. Na majówkę przybyłteż 
Jerzy Głuszak, dyrektor Kredyt 
Banku w Wilnie, prywatnie wiel­
ki zwolennik piękna i wędrówek 
krajoznawczych.

Przy szklaneczce piwa była 
możliwość rozmowy „na luzie”, j g s j  
jaka może powstaćwiosną w gro- M M  
nie przyjaciół. Przy ognisku n iw jg H  
czuć było chłodu, jakim po fali 
upałów rozpoczął się maj.

W iele w dzięku m iał też 
wspólny wypad poetów do Mar- 
kuc, gdzie mieszkał syn A.Pusz->^gB 
kina, Grigorij z żoną. Poed zwie- -  
dzili starannie utrzymane mu­
zeum, dom położony w pięknej 
scener|Lpagórkowatego parku, 
stawy, pobliską cerkiew. A wszyst­
kich napełniła refleksja o wzajem­
nym przenikaniu się poezji na- 

5 szych narodów, chęć kontynuowa­
nia dawnych tradycji, wzbogaca­
nia je  o akcenty współczesności.

Relacje z „Maja nad Wilią” 
przygotowali: 

Romuald Mieczkowski, 
Józef Szostakowski

Wyrazy wdzięczności
To wielopłaszczyznowe i o bogatym programie przedsięwzięcie 

nie mogłoby dojść do skutku bez udziału Sponsorów i Przyjadół po­
etów, ludzi wrażliwych na słowo polskie.

Organizatorzy składają podziękowanie:
Stowarzyszeniu „Wspólnota Polska”, kierownictwa Kredyt Ban­

ku PBI S.A. w Wilnie, Ambasadzie RP, Konsulatowi Generalnemu 
RP i Instytutowi Polskiemu, Departamentowi Mniejszości Narodo­
wych i Wychodźstwa przy Rządzie RL.

Słowa uznania kierujemy do podstawowych organizatorów: redak­
cji dwutygodnika „Znad Wilii” i Polskiej Galerii Artystycznej, pol­
skich poetów Wilna, redakcji dziennika „Kurier Wileński”, Samorządu 
Rejonu Wileńskiego, Biblioteki Rejonu Wileńskiego oraz Biblioteki 
w Borejkowszczyźnie, dyrekcji Mieszkania-Muzeum A.Mickiewicza 
oraz Muzeum A.Puszkina w, Markuciach, kierownictwu polonistyk 
Uniwersytetów — Wileńskiego i Pedagogicznego, jak też szkół Wilna I  
i Wileńśzczyzny, do wielu ludzi, którzy w naszych trudnych czasach ■ 
poparli wysiłki organizatorów „Maja nad Wilią” i chcieli serdecznie 
podjąć poetów.

Uczestnicy VI Międzynarodowych 
Spotkań Poetyckich „Mąj nad Wilią” 

Wilno, 6 mąja 1999 r.



Kronika VI Międzynarodowych Spotkań Poetyckich „Maj nad Wilią”

Święto Poezji w fotoobiektywie

fla  majówkę do Borejkowszczyzny, pamiętającej Władysława Syrokomlę, przybyła również Ambasador RP w Wilnie, prof. Eufemia Teichmann, JU/ty' literacî  
recytowali swoje wiersze. „Środa Literacka” tym razem w odrestaurowanych piwnicach Domu-Muzeum A-Mickiewicza, w którym poeta przeptsyw „ rasynę

Fot. Bronisława Kondratowicz (1 -5 ,7-8), Je rzy  K arpow icz (6)

ZNAD-W IŁIJ!
^1999^05:16-311

lycyjnie pod pomnikiem Adama Mickiewicza. Pomni słów, iż „My z Niego wszyscyn, 
uczestnicy Spotkań przyszli nad brzeg Wilenki, by u stóp kamiennego Adama złożyć żywe kwiaty; Święto Poezji zbiegło się w czasie z obchodami Konstytucji 3 Maja, 

które organizowała Ambasada RP w Wilnie oraz polskie organizacje społeczne. Kwiaty dla Matki i Serca Syna

Wycieczka po Cmentarzu Rossa. Dłuższa chwila refleksji przy pomniku na grobie ojca Juliusza, Euzebiusza Słowackiego, profesora Uniwersytetu Wileńskiego; 
Jesteśmy w Jaszunach. Spacer po okolicach, którędy chadzali Julek Słowacki z Ludwiką Śniadecką. I  wspólne zdjęcie — poetów wileńskich i zagranicznych

Rozmowa wilnian z gośćmi. Z lewa: Jan Pakalnis, Henryk Mażul, Jan Sienkiewicz, Henryk Szylkin i Jacek Lubart Krzysica;
O poezji czy... biznesie? Alicja Rybałko z Jerzym Głuszakiem, dyrektorem przedstawicielstwa Kredyt Banku w Wilnie w Galerii Polskiej



Ludzie obok nas
O pożytkach poznania Cyganów (1)

Michał lVeszczyński

P^Brofesor Lech Mróz kończy
IJprzygotowanie pracy na te­

mat dziejów Cyganów—Romów w 
Rzeczypospolitej w XV-XVIII stu­
leciach. Jest to wyńik. kilkuletnich 
poszukiwań warszawskiego badacza 
w archiwach Polski, ale również Li­
twy, Białorusi, Ukrainy oraz w daw­
nym archiwum królewieckim, znaj­
dującym się obecnie w Niemczech. 
Autor mówi, że oprócz tekstu ana­
litycznego, praca zawierać będzie 
obszerny zbiór dokumentów. Ksią­
żka ma ukazać się jeszcze w tym 
roku.

W związku z powyższym, chcia­
łbym przypomnieć, że przedtem w 
Wydawnictwie Naukowym PWN 
ukazała się książka Andrzeja Mirgi, 
prezesa Stowarzyszenia Romów w 
Polsce i wspomnianego już profe­
sora Uniwersytetu Warszawskiego, 
pracownika Katedry Etnologii i An­
tropologii Kulturowej Lecha Mro­
żą pt. „Cyganie. Odmienność i nie­
tolerancja”, będąca bardzo ważnym 
przyczynkiem do zbadania dziejów 
tego „egzotycznego” narodu.

Wstęp poprzedza wypowiedź 
wybitnego filozofia, ks. Józefa Tisch­
nera. Profesor napisał:,, Oto dojrzę-, 
wa świadomość własnej tożsamości i 
myślę, że każde dojrzewanie tożsamo­
ści jest dojrzewaniem świadomości 
prawdy (...). Nie samym chlebem żyje 
człowiek, człowiek żyje wewnętrzną 
prawdą o sobie. Jest jakaś prawda w 
duszy tego hidu. Dotychczas pozosta­
wała ona pod zasłoną. W  miarę jak  
znika zasłona, wewnętrzna prawda 
człowieka przejawia się w jego kultu­
rze; Ten tylko trwa w historii, kto po­
konuje czas tworzeniem własną kul­
tury. (...) Trzeba, aby pogłębiała się na- 

, sza wzajemność. Jesteśmy nie tylko ze 
sobą, ale i dla siebie. Ubogacamy się i 
możemy ubogacać jeszcze bardziej”.

S łowa księdza T ischnera 
zwracają uwagę na  istotny 

sens tej pracy i sens poznawania 
innych kultur i innych ludzi. Od sie­
bie dodać mogę, że tym głębszy, że 
dotyczy kultury, o której mało wie­
my i o której wiedza potoczna ogra­
nicza się do stereotypów — .naj­
częściej zresztą negatywnych. Ale 
przesłanie filozofa ma sens uniwer­
salny i nie tylko Cyganów tyczący; 
wszędzie współegzystencj ę różnych
kultur utrudniają stereotypy hkem-_
pleksy, jedynie poznanie umożliwia 
przekroczenie tych barier i wyzby­
wanie się uprzedzeń, wzbogacając 
zarazem siebie.

Tk idea przyświeca także auto­
rom, Cyganowi i nie-Cyganowi, któ­
rzy twierdzą, iż podczas pisania pra­
cy przyświecał im cel: wyjść poza 
ramy stereotypów, utartych schema­
tów, nie ulegających zmianie prze­
sądów, nabytych w toku uczenia się... 
(...) Wsłuchani w monolog i dyktat 
własnej kultury pozbawiamy się do­

świadczenia różnorodności w dia­
logu i poprzez dialog.

Pierwszym i podstawowym kro­
kiem w kierunku dialogu kultur 
będzie wzajemne ich poznanie. 
Uznanie prawdy, że inna kultura jest 
jedynie różna, a nie gorsza, jest ko­
nieczne, by dialog mógł wzbogacać 
wzajemnie i by nie urwała się wątła 
nić, dzieląca tolerancję od nietole­
rancji—■ konkludują naukowcy.

jsiążka rozpoczyna się od
^Bwprowadzenia historyczne­

go, prezentowane są zarówno hi­
potezy, jak ifakty z wczesnych dzie­
jów Cyganów, gdyż— zdaniem au­
torów — tam znajduje się źródło 
późniejszych stosunków cygańsko- 
niecygańskich i tam tkwią początki 
późniejszej nietolerancji. Autorzy 
prezentują tylko pewne wybrane za­
gadnienia, gdyż w krótkim zarysie 
nie sposób przedstawić całej złożo­
ności kultury, jaką prezentują Cy­
ganie. Z drugiej strony, nie ograni­
czają się do opisu Romów polskich, 
pokazują różnorodność cygańskich 
wzorów życia, umiejętność dopaso­
wania się do różnych warunków, 
krajów, kultur i klimatów, umiejęt­
ność wypracowania własnej drogi, 
własnej osobowości kulturowej. 
Wprawdzie starają się koncentro­
wać na współczesności, ale sięgają 
też do materiałów okresu między­
wojennego, bądź schyłku ubiegłego 
wieku, w celu pokazania dokonu­
jących się zmian lub pełniejszej po­
staci jakiegoś zjawiska, które zmie­
niło się zasadniczo lub nawet zani­
ka. Opisy te dotyczą konkretnych 
grup Romów (Kełdarasz, Lowara, 
Manusz,Tinkersi, Maczwaja) i kon­
kretnego czasu, by uniknąć pomie­
szania planów, albowiem literatura, 
do której sięgają, jest niejednorod­
na.

D la tożsamości Cyganów 
ważne śą realizow ane 

wartości kultury, które wypływają 
nie z chlubnej czy niechlubnej prze­
szłości, lecz z samej istoty cygań- 
skości— „bycia Romem”, dlatego 
właśnie historia Cyganów, ta, któ­
rą znamy, lub usiłujemy poznać i 
opisać, jest historią odbitą w świa­
domości nie-Cyganów, w której 
sami Cyganie rzadko mówią wła­
snym głosem. Cyganie są bardziej 

-.przedmiotem Czy kategorią, niż 
podmioteirThiStorn;——

Autorzy zwracają uwagę na ist­
nienie luki historycznej, brak danych 
źródłowych z wczesnych okresów 
dziejów Cyganów, zwłaszcza per­
skiego i indyjskiego; dokumenty hi­
storyczne dopiero bowiem zaczynają 
zauważać ich od końca XIV w., w 
Bizancjum. Badania języka tylko w 
części ów niedostatek pozwalają 
uzupełnić.

Nieobecność arabizmów wjęzy- 
ku cygańskim oraz to, że we wcze­

snym okresie, poprzedzającym przy­
bycie do Europy, w ich kulturze i 
wierzeniach nie zauważa się oddzia­
ływania islamu, świadczy, że z Persji 
udali się do Armenii, skąd dopiero 
od połowy IX w. pod naporem Sel- 
dżuków przenieśli się do Bizancjum.

Podrozdział „Droga do Euro­
py” traktuje Cyganów w momencie, 
gdy rozpoczęli penetrację Europy 
(XV w.). Był to prawdopodobnie 
jedyny krótki czas, kiedy korzystali 
ze względnej sympatii i nie musieli 
usuwać się w cień. Między innymi, 
najstarsza wzmianka o pojawieniu 
się Cyganów w Polsce, zapisana w 
aktach Kazimierza, dziś dzielnica 
Krakowa, pochodzi z 1404 r. i doty­
czy niejakiego Mikołaja Czigana; nie 
włóczęgi, czy podejrzanego osobni­
ka, ale kogoś, kto płaci czynsz za 
dzierżawioną ziemię i kogo władze 
miasta akceptują.

Ojd XVIIW.stają się Cyganie 
stałym elementem, towarzy­

szącym osiadłej ludności niemal 
wszystkich krajów europejskich. W 
XVIII w. liczba ich zwiększa się na 
tyle, że istniały już całe osady cygań­
skie, a nawet dzielnice w miastach i 
wioskach, poza licznymi koczownika­
mi, przemierzaj ącymi, mimo granic, 
Europę. Koczowniczy tryb życia był 
ucieczką i trudno powiedzieć, w ja­
kim stopniu cygańskie wędrowanie 
w XVI-XIX stuleciach stanowiło od­
powiedź na „zew krwi”, wynikało ze 
stylu i sposobu życia, wybranego 
przez Cyganów, a w jakim zostało wy­
muszone przez nie-Cyganów, usiłu- _ 
jących ich podporządkować, obarczyć 
podatkami, ą czasami niewolniczą 
podległością, jak np. w Rumunii.

W U połowie XVIII w. ćesą? 
rzowa austriacka Maria Teresą po­
stano wiłarozwiązać problem Cyga- 
nó w~:rozpóczę^to ich  masowy 
chrzest,-zakazano wędrowania i 
mieszkania pod namiotami, handlu 
końmi, posługiwania się własnym 
językiem i zawierania małżeństw, 
jeśli, nie wykażą się środkami na 
utrzymanie rodziny. Mężczyzn zo­
bowiązano do służby wojskowej. 
Ustawa z 1773 r. nakazywała odbie­
rać im dzieci i oddawać na wycho­
wanie chłopom węgierskim, by w ten 
sposób Cyganie rychlej wymieszali 
się z resztą ludności.

Autorzy książki uważają (a 
przekonanie oparte jest na 

wieloletnich studiachLźródłach hi- 
stoiycznych), że skargi na ĆyganówT 
na ich szalbierstwa, grabieże, napa­
ści i in. są opiniami jednostkowymi,

Targ koński
tylko tych, którzy owe ustawy i za­
rządzenia wydawali i potem je reali­
zowali lub próbowali Realizować; 
więc zrozumiałe, że szukali uzasad­
nienia swojego postępowania. Ma­
jąc, więc zastrzeżenia co do poda­
wanych przyczyn prześladowania 
Cyganów i ich prawdziwości, auto­
rzy poświęcają uwagę analizie tego 
zagadnienia, co unaoczni pełniej 
kwestię podstawową— kwestię to­
lerancji.

W średniowieczu pielgrzymowa­
nie było zjawiskiem powszechnym, 
pojmowanym m.in. jako forma po­
kuty, a pokutujących otaczał nimb 
ludzi iwiętych, którym nie należało 
szkodzić. Status pielgrzyma pozwa­
lał swobodnie wędrować do miast 
Europy i licznych sanktuariów.

W  wyniku zmian, jakie za­
szły z czasem w mentalno­

ści ludzi ówczesnej Europy, nastąpi­
ła zmiana sposobu postrzegania Cy­
ganów. U schyłku Średniowiecza i 
w początkach Renesansu następu­
ją istotneprzewartościowania w sfe­
rze społecznej— zmienią się stosu­
nek do pracy, do pielgrzymów i lu­
dzi, których egzystencja wiązała się 
z wędrówką. Zgodnie z nową filo­
zofią, prąca staje się uświęconym 
obowiązkiem, ci zaś, którzy nie pra­
cują, traktowani są jako ludzie wy­
stępni. Pielgrzymi, pątnicy, w tymi 
Cyganie, stają się kimś godnym po­
tępienia, osobnikami z marginesu 
społecznego. Stąd całkowicie i jed­
noznacznie negatywny wizerunek 
Cyganów, jaki znajdziemy w dziejach 
z tego czasu: Lud próżnujący,
chytry, tajemny, plugawy, dziki i czar­
ny, wiary ani postanowienia nie ma­
jąc, gdzie się przywloką, tam wiary trzy­
mają, aby im  dawano, mowę sobie 
zmyślili ku grabieży godną, aby ich , 
nikt nie rozumiał, jeno samFsóbie, 
skądże są misterni złodzieje, zwłasz­

cza ich żony, z  których kradzieży 
mężowie żyją, aby k  temu lepszy po­
stęp miały (...) Sami też mężowie roz­
maitym szyderstwem.się obchodzą. 
(...) a nic nigdy nie robili, ani służyli, 
z  dziećmi swemi włóczą się od miast 
do miasti od wsi do wsi, po wszystkich 
krainach świata (Z Kroniki Mar­
cina Bielskiego 1564 r.).

Był to coraz powszechniejszy w 
społeczeństwach doby późnego 
Średniowiecza i Renesansu wizeru­
nek Cygana.

Ówczesna Europa jest chrze-
_Jścijańska. Religia jest pod­

stawowym źródłem sensu, prawd, 
uzasadnień. Codzienność Średnio­
wiecza przesyca „wielość znaków”, 
mających symboliczną, ukrytą wy­
mowę, sens, który trzeba odczyty­
wać. Świadomość zdominowana jest 
sugestywnym obrazem dualizmu 
świata. Praca jest nakazem Bożym, 
lecz także karą. Cyganie stają się 
ludźmi, którzy niejako z definicji 
zaprzeczają sobie i  swoim stylem 
życia uświęconym zasadom i pra­
wom. Wreszcie, symbolika „czarnych 
ludzi” funkcjonowała jako zapo­
wiedź nieszczęść, katastrof; dlatego 
pojawienie się Cyganów zaczynało 
budzić niepokój u mieszkańców 
(miasta bowiem były najczęściej ce­
lem cygańskich wędrówek, a potem 
i postojów).

Niepokoiła także ówczesnych 
ludzi tajemniczość pochodzenia 
Cyganów —  przecież ich ojczyznę 
odkryto dopiero z końcem XVIII w. 
Genezę Cyganów wiązano z okre­
sem biblijnej kary, mieli oni być po­
tomkami przeklętego przez Boga 
Kaina... Na Cyranach ciąży mitycz­
na wina, występek, za który obecnie 
zbiorowo cierpią i kara ta jest w pe­
łni uzasadniona — uważano po­
wszechnie.

(Cdn.)
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W obozie cygańskim pod Wieliczką 
Fot. Lech Mróz

Szkoła „Promień” w Wilnie
W międzywojennym Wilnie było 

wiele szkół; każda ż nich miała swo­
ją historię, która Zazwyczaj kończy­
ła się na'roku 1939. Jedną Z takich 
placówek oświatowych była Szkoła 
Powszechna „Promień”. Właściwie 
żadne dokumenty nie zachowały się, 
a pamięć ludzka jest zawodna. 
Zresztą coraz mniej byłych uczniów 
pozostaje wśród nas. Autor zwraca 
się do wszystkich, którzy mogą coś 
wnieść do poszerzenia wiedzy o tej 
Szkole, o przekazanie swoich wspo­
mnień lub innych materiałów.

Poniższy tekst nie pretenduje 
do opisu historii tej placówki, a wia­
domości w nim zawarte pochodzą 
od nieżyjącej od wielu lat Haliny 
Korowajczykowej.

Szkoła Powszechna „Promień” 
w Wilnie powstała z inicjatywy kilku 
osób, wśród których pierwszopla­
nową rolę odegrał TUdeusz Ciszew­
ski. Ukończył on Gimnazjum w Bia­
łymstoku, studia na Uniwersytecie 
Stefana Batorego w Wilnie i osiadł 
w tym mieście. Ożenił się i miał syna 
Janusza. Około 1938-39 pracował 
w Komisariacie Rządu, a następnie 
przeszedł do pracy w filmie. Jego 
stanowisko referenta prasowego 
premiera objął ojciec niżej podpi­
sanego — Leonard Korowajczyk. 
Jako oficer rezerwy, Ciszewski pod

koniec sierpnia 1939 został zmobili­
zowany. Znalazł się gdzieś na Woły­
niu i został w okrutny sposób za­
mordowany przez Ukraińców.

Szkoła „Promień” powstała 
około roku 1930-32, znajdowała się 
w okolicach Zwierzyńca, ale ze sta­
rych fotografii trudno ustalić do­
kładny adres. Szkoła była placówką 
prywatną i jako taka dosyć elitarną. 
Wśród uczniów było wielu potom­
ków słynnych rodów, noszących hi­
storyczne nazwiska.

Apel
Prawie od początku istnienia 

„Promienia” matka niżej podpisa­
nego, najpierw jako Halina Kuczyń­
ska, a od 1933 r .— Korowajczyko- 
wa, pracowała tu jako nauczycielka. 
W 1936 r. szkoła przeniosła się na 
ul. Piłsudskiego, drugi lub trzeci 
dom za skrzyżowaniem z ul. Wiwul- 
skiego, po stronie parzystej. Przy 
szkole istniało również przedszko­
le, ale gromadka dzieci była nielicz­
na. Jednym z wychowanków, poza 
autorem, był Zygmunt Makoinik, 
syn znanego scenografa z Teatru 
Dramatycznego na Pohulance.

W roku 1939 lub 1938 kierow­
nictwo „Promienia” przejęła, po

Tkdeuszu Ciszewskim, Halina Ko- 
rowajczykowa. Szkoła borykała się z 
wieloma trudnościami. Kontyngent 
uczniów, zapewne ze względu na 
wysokie koszty, był niezbyt duży. 
Wśród nauczycieli, oprócz wyżej 
wymienionych, był Zbigniew Skow­
roński, znany po wojnie aktor. Je- 
sienią 1939 r. przez kilka tygodni 
uczył Władysław Kuczyński, później­
szy profesor Politechniki Łódzkiej, 
który przybył do Wilna z Warszawy. 
Jeszcze przed wojną „Promieniem” 
kierował zespół nauczycieli, określa­
jący się jako Tbwarzystwo Pedago­
giczne „Promień”.

Jesienią 1939 r., wraz z przeję­
ciem Wilna przez Litwinów, do szkoły 
przeniesiono trochę uczniów z in­
nych placówek. Funkcjonowała ona 
dosyć krótko i zapewne jeszcze tej 
samej jesieni, a może wiosny następ­
nego roku, została zlikwidowana.

Tb wszystko, co wiem o szkole 
„Promień”. Gdyby ktoś z Czytelni­
ków mógł coś dopełnić z własnych 
wspomnień lub wiadomości, za­
czerpniętych z innych źródeł, byłbym 
ogromnie wdzięczny. Poszerzyłoby 
to wiedzę o polskiej oświacie w mię­
dzywojennym Wilnie.

Władysław Korowąjczyk 
ul. Wiwulskiego 13 m. 18 
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W liście z 28 stycznia 1906 
roku Orzeszkowa pisała:

„Szanowny Panie. W  pewnym 
kole niewiast polskich na Litw ie 
powstała myśl napisania odezwy, 
wzywającej przyszłych postów z  L i­
twy do J)umy Państwowej, do upo­
minania się w Dumie o prawa po­
lityczne dla kobiet w ogóle, a za­
mieszkujących Litwę w szczegól­
ności.

Jakkolwiek wiem, ze upomnie­
nie się o prawa wybierania i wybie­
ralności dla kobiet musi być obec­
nie z  wielu przyczyn tylko prośbą i 
wyznaniem wiary, które urzeczy­
wistnienie swe nieprędko zapew­
ne osiągną, przychylam się do my­
śli powyższej i w wykonaniu je j 
przyjmę udział czynny dla trzech 
następujących względów:

1) W  zasadzie sprawiedliwem 
jest, aby tam, gdzie do glosowania 
dopuszczane będą wszystkie stany 
społeczne, najmniej oświeconych i 
najmniej politycznie wyrobionych 
nie wyłączając, kobiety nie stano­
wiły jedynej grupy społecznej, od 
spraw publicznych usuniętej i sto­
jącej wobec nich w postaci paria­
sów, czy kretynów.

2) O prawa polityczne upomi­
nają się kobiety wielu krajów i na­
rodowości: Angielki, Amerykanki, 
Skandynawia, Rosjanki itdL Jest to 
akt posuwającej się naprzód cywi­
lizacji i coraz jaśniejszego wyklaro- 
wywania się prawa publicznego 
taki, ja k  wszystkie inne i niedoko­
nanie go w czasie, gdy dokonanym  
zostać może, byłoby dla społeczeń­
stwa objawem, czy znakiem cywi­
lizacyjnego zacofania. Objawu 
tego my, Polacy, nie powinniśmy 
dopuszczać tem więcej, że sąsia­
dujące z  nam i narodowości, ja k  to: 
Rosjanie, Żydzi, Litwini itp. oska­
rżają nas o konserwatyzm, artysto- 
kratyzm itd , co nie może być bez 
szkody dla wpływów i wzrostu na­
szej polskiej tutaj kultury.

3) Jeżeli my, Polki, nie uczyni­
my w te j sprawie zapoczątkowa­
nia, uczynią je  najpewniej kobiety 
narodowości sąsiednich, co być nie 
powinno. Jako najstarsze w cywili­
zacji na Litwie, jako córki narodu 
najlepiej wyrobionego politycznie, 
powinnyśmy nie upuszczać z rąk 
wodzy spraw publicznych i przynaj­
mniej, a bynajmniej nie usuwając 
od innych, z  samej natury starszeń­
stwa swego na czele ich stawać.

Odezwę, podpisaną zrazu tyl­
ko _ trzema, znanemi ogółowi, na­
zwiskami, mamy zamiar przesłać, 
wnet po obiorze posłów, „Kuriero­
wi Litewskiem u” z  prośbą o wy­
drukowanie i poczem tę samą pro­
śbę zaniesiemy o kolejne w czasie 
drukowania podpisów pań adhe- 
rujących, które po całej Litw ie zbie­
rać się będą.

Przesyłam dziś Szan. Panu za­
pytanie: czy możemy spodziewać 
się, że prośba nasza wysłuchaną 
zostanie i że „Kurier L itew ski” 
szpalty swe łaskawie dla sprawy 
powyżej opowiedzianej otworzy? O 
odpowiedź możliwie najrychlejszą

Eliza Orzeszkowa i Litwini (2)
Napoleon Bokszo

bardzo uprzejmie prosząc, pozdro­
wienia pełne szacunku wysokiego 
i uczuć przyjaznych, z  prośbą i za­
pytaniem swojem łączę.

E l Orzeszkowa
Nieco później Orzeszkowa 

napisała dragi list do Cz.Jankow­
skiego, w którym wysłała dwie 
odezwy z prośbą o zamieszczenie 
ich w „Kurierze Litewskim”. W 
tym liście m.in. napisała:

„Jak Szanowny Pan widzi z  
odezwy i podpisów w sprawie tej 
zawartym  zosta ł alians zgody i 
wspólności między Polkami i L i­
tw inkam i. Otóż jednym z  warun­
ków aliansu, opartego na równo­
ści i podstawach doskonałej jest 
to, aby odezwa drukowaną była w 
dwóch językach i w dwóch gaze­
tach jednocześnie. Co do tej więc 
jednoczesności druku, proszę Szan. 
Pana bardzo gorąco i usilnie o po­
rozumienie się z  redakcją „Vilniaus 
Źinios”, którą o to samo względem 
redakcji „Kuriera L itew skiego” 
proszę, z  uwzględnieniem dni paru 
zapewne, które potrzebnemi będą 
dla przetłum aczenia odezwy na 
język litew ski Lękam  się bardzo, 
aby niedotrzymanie umowy na tym 
punkcie nie naraziło nas na oska­
rżenie o niesłowność lub lekcewa­
żenie*'.

Odezwa Orzeszkowej, jak pi­
sze „Archiwista” w „Przeglądzie 
Wileńskim”, nie wyszła wtedy w 
Wilnie po litewsku, chociaż jesz­
cze jeden list pisarki, skierowany 
do osoby nieznanej, która widocz­
nie przesłała go Czesławowi Jan­
kowskiemu, jako zainteresowane­
mu w tej sprawie, zupełnie zaprze­
cza temu, co Orzeszkowa pisała 
do Jankowskiego. Oto jego treść:

„16 III  1906. Grodno. Sza­
nowna, Droga Panu Dzisiejszy list 
Pani, napełnił m nie zdziwieniem. 
A ni myślałam prosićp. Jank o dru­
kowanie odezw w jęz. litewskim, 
ani uważam to za rzecz dla nas 
potrzebną, czy obowiązującą, ani 
m i nawet przez myśl nie przeszło. 
Nie było też o tem wzmianki żad­
nej w korespondencji m ojej z  p. 
Konst., ani w Ustach do p. Jankow­
skiego. Widocznie jakieś nieporo­
zumienie, o którem  p. Jankowski 
przekonać się mógłby, odczytując 
moje listy, jeżeli wypadkiem nad­
zwyczajnym drobiazgu takiego nie 
oddał zniszczeniu. Cóż jednak ro­
bić?'Stało się! M nie droga Pani 
odezw tych w jęz. Kiejstutowym  
niech nie przesyła, bo nie mam ani 
jednej duszy ludzkiej, która by z  tym 
językiem zostawała w stosunkach 
jakichkolw iek Wątpię, czy też p. 
Konstan. zatacza w tym kierunku 
szersze kręgi znajomości. Trzeba 
ju ż chyba zrobić z  tej pliki papieru 
podarunek p.p. Wilejszysom, który 
oby był pomiędzy nam i gołębiem

pokoju i zgody.
A le jest w tej sprawie szczegół 

pewien, którym koniecznie trudzić 
Panią muszę, mianowicie: mamo­
na. Ile droga Pani za te dwujęzycz­
ne odezwy zapłaciła? Proszę usil­
nie o wiadomość tę, abym mogła 
uiścić się z  długu, który, dopóki nie 
uiszczony, ze snu mię budzić będzie. 
Droga Pani nie dopuści do mnie 
bezsenności tak, jak nie dopuściła 
śmierci gwałtownej przez utopienie 
się... Dziękuję serdecznie za adres 
p . Balińskiego. Odpisałam i do 
Niemna nie poszłam. Zamiast jej 
zimnej,, mam teraz gorącą kąpiel, 
z  powodu urządzenia w Grodnie 
dwóch publicznych odczytów pol­
skich. Uf! Ciężej to idzie, niż z  Jo­
urnal patie w Druskienikach i oby 
tylko zostawiło wspomnienia rów­
nie miłe, które w stopniu bardzo 
znacznym drogiej Pani zawdzię­
czam.

A  odezwa nasza, zdaje się, że 
spaliła na panewce? Cóż robić? 
Pocieszajmy się, że wytworzyłyśmy 
fa k t historyczny!

Pełna szacunku i najszczerszej 
sympatii

ElOrzeszkowa.
Proszę bardzo o odpowiedź w 

przedmiocie mamony!’’.
Nic więc nie wyszło z zabie­

gów Orzeszkowej, by wspólnie z 
Litwinkami walczyć o prawa ko­
biet. Wycofała się z tej działalno­
ści widocznie wiedząc, że chwila 
ówczesna nie sprzyjała niestety 
wystąpieniom solidarnym: był to 
już okres wypierania języka litew­
skiego z nabożeństwa dodatkowe­
go w kościołach diecezji wileńskiej 
i jednocześnie ostrych walk przed­
wyborczych. Jednak inicjatywa

Orzeszkowej w Wilnie dobre na 
ogół pozostawiła wspomnienie 
wśród miejscowego społecześstwa 
litewskiego;

Po odzyskaniu niepodległo­
ści przez Litwę twórczość pisarki 
polskiej szeroko była upowszech­
niana w języku litewskim. W 1927 
roku Stasys Dabuśis przełożył i 
wydał I tom „Pism”, do którego 
weszły cztery opowiadania autor­
ki „Chama”. W 1929 r. wydano II 
tom „Pism”, w którym również 
zamieszczono cztery utwory. „Pi­
sma” Orzeszkowej przyjęte zosta­
ły przez krytykę litewską życzli­
wie.

W 1930 roku wydano w Kow­
nie głośną powieść o małomia­
steczkowej społeczności żydow­
skiej „Meir Ezofowicż” (1879). 
Utwór na język litewski przetłu­
maczył H.D.Źilevićius, a popra­
wek dokonali Juozas Suźiedelis i 
Petras Jonikas. Powieść ta jednak 
na Litwie przeszła bez echa: ów­
czesna prasa nie zamieściła ani 
jednej recenzji.

Jpdńakże wśród Litwinów ist­
niało zapotrzebowanie na twór­
czość Orzeszkowej, bowiem w 
końcu lat dwudziestych powieść 
„Ostatnia miłość” (1868) przeło­
żyli Stasys i Sofija Dabuśisowie i 
wydali w latach 1931-1932. Re­
cenzent czasopisma „Knygos” 
(Książki), podpisujący się pseudo­
nimem Vanagas (Jastrząb), pisał 
o tym wydaniu i o Orzeszkowej:

„W ogóle nie znoszę Polaków, 
więc i ich literatury nie lubię. War­
tościowsze i lepsze utwory można 
znaleźć w Europie Zachodniej. 
Powinniśmy koniecznie kierować 
się ku Zachodowi, a nie do Pola­

ków. Wszyscy dobrze wiemy, że Po­
lacy są narodem niechlujnym  i 
ubogim. To właśnie z  powodu Po­
laków i my byliśmy w nędzy. Oczy­
wiście, jeżeli jest coś pożytecznego, 
to  można przejąć i od wrogów. 
Utwory Orzeszkowej jeszcze mo­
żna u nas tłumaczyć i wydawać, 
lecz te, w których mówi się z  po­
gardą o Litwinach, powinniśmy 
odrzucać. Co dla Polaków jest do­
bre, nie musi być dobre dla Litwi­
nów. Naszą cześć musimy chronić 
przed Polakam i A  Polak zawsze 
nas się czepia Przeciwko utworom 
Orzeszkowej, ja k się zdaje, nic złe­
go nie można powiedzieć. Ona ni­
gdzie Litwinów nie1 obraża i nie 
poniża. Dlatego je j utwory może­
my wprowadzić do naszej literatu­
ry. Dość ciekawie i obrazowo wy­
kłada swoje myśli Wiele w jej utwo­
rach jest serca i miłości dla ludu”.

Większość inteligenci litew­
skiej ceniła twórczość Orzeszko­
wej, jej działalność społeczną, a ją 
samą głęboko szanowała. Gdy 
znakomita pisarka w 1910 roku 
zmarła, znany działacz litewski 
A ntanas Vilei§is powiózł do 
Grodna na pogrzeb jej piękny wie­
niec od Litwinów wileńskich, brał 
też udział z prof. Petrasem Krau- 
jalisem w uroczystościach pogrze­
bowych i na wydanym przez ko­
mitet pogrzebowy przyjęciu.

Litwini nie zapotanieli twór­
czości Elizy Orzeszkowej, bo w 
okresie po drugiej wojnie świato­
wej wydali najważniejsze utwory 
p isarki: „M eira Ezofowicza” 
(1973), Martę” (1964), „Chama” 
(1958). Znana na Litwie literatu­
roznawczym Janina Żekaite, pi­
sała, że utwory Orzeszkowej były 
potrzebne, ważne i drogie litew­
skiemu czytelnikowi, a wielu pi­
sarzy z końca XIX i początku XX 
wieku uczyło się u autorki „Mar­
ty” metody narracji i opisów przy­
rody nadniemeńskiej.

(Początek w nr 9)

10-lecie zespołu „Ejszyszczanie”
Niedawno w So- 

lecznikach odbyło 
się doroczne świę­
to folkloru „Pieśń 
znad Solczy *99”. 
Wśród wielu zespo­
łów wystąpił rów­
nież zespół pieśni i 
tańca „Ejszysz­
czanie" zdobywa­
jąc aplauz publicz­
ności, w tym roku 
świętujący 10-le­
cie swego istnie­
nia.

Fot. Bronisława 
Kondratowicz
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Cennik ogłoszeń 
1 cm  kw . —  2 Lt (1,90 zł).

Ceny ogłoszeń na pierwszej i 
ostatniej stronach dwutygodni­
ka “Znad Wilii” są wyższe o 
100%. Cena ogłoszeń obok tytułu 
— umowna. Przy dostarczeniu 
ogłoszenia gotowego do druku 
stosujemy zniżkę wysokości 5%. 
Ihką samą zniżkę stosujemy przy 
drukowania ogłoszeń o wymia­
rach powyżej 400 cm kw. (pot 
strony gazetowej). Przy powtórze­
niu stosowany jest rabat wyso­
kości 5%. Do tego należy dodać 
18% podatku PVM (VAT).

Redakcja udziela prowizji za 
dostarczanie ogłoszeń.

■  Isganytojo 214,2001 Vilnius 
\teL 224245, teLlfax223455
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Rok Chopinowski 
K I / % A ł l  IIi M U d U l

„ (..) 'tylko Chopin może dać cudzoziemcom wy­
obrażenia o tym natchnieniu oryginalnym, smętnym, a 
tak wybitnie rodzimym, patriotycznym, które jest ce­
chą poezji polskiej, bo tym samym natchnieniem oży­
wiona i przejęta jest jego muzyka”

Stanisław Tarnowski

Bieżący rok został przez UNE­
SCO ogłoszony Rokiem Chopina. 
W związku z obchodami 150. rocz­
nicy śmierci kompozytora, przed­
stawicielstwo UNESCO w Wilnie 
(Lietuvos nacionaline UNESCO 
komisija — ul. Świętojańska 11) 
prezentuje wystawę fotograficzną 
pt. „Nocturne” autorstwa Elżbiety 
Sęczykowskiej (na zdjęciu).

Sęczykowska jest absolwent­
ką Wydziału Historii Sztuki na 
Katolickim Uniwersytecie Lubel­
skim, specjalizuje się głównie w 
fotografowaniu obrazów, rzeźb, 
architektury, grafiki itd. W swo­
im dorobku posiada liczne wysta­
wy — w Warszawie, Częstocho­
wie, Meksyku, M ińsku, Hong 
Kongu. W Wilnie jej prace gosz­
czą po raz drugi, bowiem w ub. 
roku p rezen tow ano  wystawę

rozkoszy, jaka nas napawa, gdy 
siedzi przy fortepianie i improwi­
zuje” .

W trakcie oglądania zdjęć i 
czytania tekstów towarzyszy nam 
noc i północ, czas, w którym mu­
zyk improwizował ze szczegól­
nym upodobaniem. Według na­
ocznych świadków, poetą kompo­
zytor stawał się dopiero właśnie 
po północy, kiedy już ucichły bra- 
wa, rozjechała się śmietanka to­
warzyska i opuścili miękkie, sze­
rokie fotele lwy salonowe. Uci­
chły plotki... Fiydeiyk o północy 
mówił o prawdziwej miłości, tłu­
maczył co to rycerskość i wydo­
bywał na jaw cierpienie swojej, te­
raz tak dalekiej, Ojczyzny...

Prace Elżbiety Sęczkowśkiej w Wilnie 
goszczą po raz drugi

nostalgia). Wszystko, co w sposób 
szczególny wiązało się z kompozy­
torem. A kiedy wszystko to połączy­
my w jedną całość, to zobaczymy cień 
Chopina, któiy „słucha wszystkiego, 
co jego duszą było, gdy żył... .

Wystawa została zatytułowana 
„Nocturne”. „Słowniczenk muzyczny” 
podaje, że „nokturn — rodzaj lirycznej 
miniatury fortepianowej o powolnym 
raczej tempie; śpiewanej melodii i spo­
kojnym charakterze. Stworzył go na 
początku X IX  wieku kompozytor ir-

Polski klub. W  lamp półcieniu blada twarz Chopina...
Na fotelach... ksiądz Robak... zmienna Telimena...
Wallenrod... Gustaw... Konrad z  bazyliańskiej celi,.
Piast Dantyszek... Ksiądz Marek... Kordian iA nheli...
Ktoś, jak ze snu, przetarł oczy... Drgnął szloch półddecięcy...
I  głos krzyknął nerwowy: „Światła-światła więcej!”..

(OR-OT „Koncert Chopina”, fragment)

„Osobliwości natury” (mistrzy­
nię obiektywu fascynują również 
podróże i przyroda).

Na wystawie, poświęconej Fry­
derykowi Chopinowi, znajdziemy 
repliki zdjęć kompozytora z ró­
żnych okresów— litografię portre­
tu z 1833 r., akwarelę M. Wodziń­
skiej z 1836 r., olejny po rtre t 
A.Chaffera z 1847 r., kameę w aga­
cie, wykonaną przez L.Islera w 
1842 r., fotografię L. A.Bissona (ro­
biona u schyłku życia mocno scho­
rowanego wówczas kompozytora) 
z 1849 r. e tc. Ttaarz Chopina 
umieszczona na tle nut...- Biel i 
czerń w różnych tonacjach. Jedy­
nym kolorowym akcentem jest tu... 
bukiecik fiołków. Tych wiosennych 
niepretensjonalnych kwiatów, któ­
re, jak wiemy z korespondencji 
Chopina, zawsze pachniały mu... 
Ojczyzną:
Nigdy czarowniejsze pieśnią 
Nie kusiła Odyssa Syrena 
Gdyby fiołki i konwalie 
Zamiast pachnąć grać

umiały,̂
Byłaby to muzyka Chopina.

(Leopold Staff)
Prof. St.Tkmowski jesz­

cze w ub. stuleciu zwrócił 
nam uwagę, że Chopin to 
kompozytor-poeta. Nazwał 
go „czwartym wieszczem”,
„poetą Polski Podzielonej" 
Wieszczem, który poprzez 
swoją muzykę przekazał to, 
czego nie zdołali (a może 
nie zdążyli?) powiedzieć 
wielcy poeci epoki roman­
tyzmu polskiego’— A.Mic- 
kiewicz, J.Słowacki, Z.Kra- 
siński.

Do tej myśli nawiązu­
je  autorka wystawy — nie tylko 
pop rzez  zd jęc ia , na p ozó r 
oszczędne, lecz i przytaczając wy­
powiedzi muzyków, poetów czy 
naocznych świadków koncertów 
chopinowskich. Np. Henryk He­
ine pisał:

,,... Jest on ue tylko wirtuozem, 
ale i poetą; umie on poezję, którą 
dusza jego na wskroś jest przejęta, 
na jaw wydobyć i w tony wcielić, jest 
poetą w tonach i nic nie dorównuje

Jak wiadomo, wrażliwa i ro­
mantyczna wyobraźnia Chopi­
na „lubiła nawiedzać świat du­
chów, wywoływać blade widma, 
przeraźliwe Chimery... ”. Na wy­
stawie zobaczymy poszczególne 
fragmenty dworku w Żelazowej 
Woli, gdzie przyszedł na świat, 
spędzał wakacje i ostatni raz go­
ścił w sierpniu 1830 r. (kraj opu­
ścił po wpadkach powstania li­
stopadowego'). I znowu noc, nie­
domknięte OKna, poryw wiatru, 
ślady błyskawicy. Poezja, misty­
ka, wizje świata pozagrobowe­
go... W okolicach Żelazowej 
Woli zetknął się z twórczością 
ludową. Ib  oglądał malowniczą 
równinę mazowiecką, bez po­
śpiechu, z zadumą płynące rzecz­
ki i rzeki. I wykrzywione wierz­
by. Wierzby, które zostały wy­
sławione przez Chopina wraz z 
utrwalonym w jego kompozy­
cjach pejzażem ziemi mazowiec­
kiej. Niezależnie od tego, czy 
błąkamy się wzrokiem po kon­
turach szlacheckiego dworku, 
czy po koronach najbardziej 
charakterystycznego drzewa
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Dworek Chopina w Żelazowej Woli

„kraju lat dziecinnych” Frydery­
ka, ponad wszystkim góruje for­
tepian, dźwięczy muzyka.

„Nic nie przypomina, że to isto­
ta ludzka tworzy tę muzykę. Wyda­
je  się, jakby spływała z nieba, tak 
jest czysta, świetlana, natchniona” 
— stwierdził Karl Halle.

Nie śpieszyłabym twierdzić, 
że specjalnie umieszczony tu na 
zdjęciach słowniczek jest jedy­
nie dla... laików. Spełnia swoistą 
rolę. Poszczególne nazwiska, na­
zwy miejscowości, terminy mu­
zyczne, nawet wewnętrzny stan 
człowieka (miłość, tęsknota,

Kropka w powietrzu Perełki
Gdyby
ktoś pytał —
piszę dla trzydziestu pięciu wyróżnień 
dla zerwania ostatnich konwalii 
dla sztuki trwającej do trzech razy 
dla niemego rozgłosu 
dla świętego spokoju 
postaw ienia kropki 
w powietrzu

Lucyna Łuęja Bukowska — Wilno

. . P|5kne * kuszące jest Morze Poezji. Poeci wypływają na połów, zarzucają swe 
sieci. Czasem sieci bywają pełne ryb, czasem są w nich Jedynie wodorosty i puszki 
po' piwie. Rzadko, bardzo rzadko błyśnie wśród wodnego śmiecia prawdziwa Pe­rełka — dobry wiersz. v

kiedykolwiek udało się napisać perełkę...
Uwagal Perełki po prostu nie mogą by<5 duże!

landzfd John Field. Nazwa pochodzi 
od słowa „noc”, a właściwie „nocny” 
(franc. „nocturne", w „nottumo”), co 
może kojarzyć się z  nocnym dumaniem, 
z  nastrojową aurą późnej pory, gdy po 
ruchliwym dniu przyroda kłoni się do 
snu, z  uspokajającym pięknem gwiaź­
dzistego nieba, czy wreszcie z  miłosnym 
rozmarzeniem, dla którego fio c j księ­
życ stanowią idealne scenerię”. Wyda­
je mi się, że powyższy komentarz iest 
bardzo ważny dla tej wystawy, bowiem 
pomaga zrozumieć głębie uczuć rów­
nież Chopina człowieka.

Nokturny komponował w ciągu 
całego swojego okresu twórczego (od 
1827 r.). Nokturn — kilka taktów: 
„odkrywających przepaść”, „pogrąża­
jących w nieskończoność”, „wyraża­
jących b ó l Kompozytor zadaje 
kluczowe pytanie:

„Cóż zrobiłem na ziemi?—
Byłże to sen?”.
Fotografie wtórują mu poezjami 

K azim ierza Przerw y-Tetm aiera 
(„Cień Chopina”)  oraz Cypriana 
Kamila Norwida („Fortepian Cho­
pina”). A my możemy w ślad za Kon­
stantym Ildefonsem Gałczyńskim 
wyznaczyć „Spotkanie z Chopinem”:

Podglądy
Komputer i dobra wola

Zapewne twórcom reformy 
administracyjnej na Litwie bardzo 
przydatny był komputer. Bez niego 
nie udałoby się ustalić nowych gra­
nic rejonu wileńskiego. Tak, żeby 
niezwykle precyzyjnie zmienić jego 
skład narodowościowy, przyłączając 
do „Wielkiego Wilna dpść odległe 
miejscowości, zamieszkałe przez 
Polaków. Ich liczbą w Wilnie zwięk­
szy się o niecały procent, ale zato 
utracą oni swą większość w rejonie, 
w którym dotychczas stanowili 67 
procent ogółu ludności. Samorząd 
m. Wilna pozyska nowe, atrakcyjne 
obszary do podziału na działki. Nie 
będzie też problemu z radnymi Po­
lakami. Bo ich po prostu nie będzie 
— tylko niektórzy w szczątkowej 
postaci będą mogli odgrywać rolę 
statystów niby demokratycznego 
ładu.

Ihka decyzj a zapadła w rządzie. 
Wbrew ustawie o samorządach. 
Wbrew sondażowi, w którym ponad 
52 procent mieszkańców dotychcza­

sowego rejonu wystąpiło przeciw­
ko zmianie granic, wbrew usta­
wom i traktatowi polsko-litew­
skiemu o dobrych stosunkach 
wzajemnych, wytwarzając kolejną 
lukę wypełnioną jedynie goryczą 
zdeterminowanych ludzi, wobec 
których prawo działa ria odrębnej 
zasadzie i wybiórczo.

Thidno powiedzieć, czy. rząd 
zgodzi się na jakiś „Wariant zastęp­
czy”. Jeśli nawet tak, to tylko dla 
zmydlenia oczu i odciągnięcia 
uwagi ^ ‘większości litewskich sił 
politycznych zależy na jak najszyb­
sza asymilacji Polaków, innych na­
rodowości. Narodowy pierwiastek 
przesłania często dobrą wolę i ude­
rzą w obywateli nie-Litwinów. 
Niechęć, a w najlepszym przypad­
ku obojętność do ich potrzeb nie 
musi stawać się normą postępo­
wania wewnątrz kraju, chcącego 
budować państwo prawa na fun­
damencie demokracji.

Tomasz Bończa

Listy do Ciotki
Czytajmy gazety!

Ciociu! W pierwszych 
słowach inego listu zawiadamiam, 
I że jestem żyw i zdrów, czego i Tobie 
życzę. Początek maja u nas chłodny. 
Teraz to ani w przyrodzie nie ma 
porządku, ani wśród ludzi. Ot i u 
nas: w końcu ubiegłego tygodnia w 
wielu domach urządzono balangę: 
jedni świętowali imieniny Stanisła­
wa, inni — dzień zwycięstwa nad 
faszyzmem. Powiadają, że wielu by­
łych ze strachu 9 maja zaczęło świę­
tować już 8 maja, żeby wyglądało, że 
katolicy i czczą patrona, Stanisława...

U nas wszystko po staremu, Wi­
ko „Gazetę Wyborczą” przestali do­
starczać do kiosków. Powiadają, że nie 
kupują, że nie opłaca się sprowadzać... 
Na szczęście, mamy Ciebie, kochana 
Ciotuniu, która zbierasz ciekawsze 
publikacje i wysyłasz dla nas.

Oto i w przesyłce starych gazet 
od Ciebie znaleźliśmy wywiad z pew­
nym profesorem, który przez czte­
ry lata urzędował w Wilnie, ale pew­
nie niczego nie zrozumiał. Otóż ten 
pan, o gazecie, wielce zasłużonej dla 
Wileńszczyzny powiedział, że jest 
„zdychająca”. Mocno, kochana Cio­
ciu, nas to ubodło, ze profesorka 
nie zna języka polskiego. Bo jakże 
gazeta może „zdechnąć”? Razem z

dziesiątkiem swoich pracowników. 
Gazeta, która stała się niczym czło­
nek rodziny, domownik, ktoś bli­
ski. Otóż zamiast powiedzieć „upa­
dająca”, ten profesor powiedział 
„zdychająca . Widzisz, Ciociu, 
profesor z Polski, ale nie zna języ­
ka polskiego, albo doradców ma 
niewykształconych...

Pochodzisz, Ciociu, z naszych 
stron, więc pewnie pamiętasz, że 
u nas nawet o koniu czy krowie, 
mówi się: „padł”, „padła”, o psz­
czole —  f,umarła”, o gazecie — 
„zbankrutowała”. A ile płaczu 
było, jak padła krówka-karmiciel- 
ka, płakali i dorośli, i dzieci.

Pamiętasz, opowiadałaś mi z 
humorem, jak przed wojną moja 
kuzynka wołała z przejęciem: 

„Józiuk, Stasiuk, chodźcie do 
domu! Mama śledzia zakroiwszy!” 

Widzisz, Ciociu, jakie myśli 
powstają po przeczytaniu nawet 
starych gazet. Zbieraj je, moja dro­
ga, i przysyłaj do nas, do Wilna. A 
jak coś w nicn wyczytam ciekawe­
go, to i z Tbbą się podzielę listow­
nie. Może z moich myśli skorzy- 
stają i profesorowie.

TWój
Janusz Bielski

Fot. Romuald Mieczkowski
Dobry wieczór, monsieur Chopin 
Jak pan tutaj dostał się?
Ja przelotem z  gwiazdki tej.
Być na ziem i to m i lżej:

Stary szpinet, stary dwór, 
ja  mam tutaj coś w C-dur 
(taką drobnostkę, proszę pana), 
w starych nutach stary śpiew, 
jesień, lecą liście z  drzew.

Pan odchodzi? H m  To żal 
Matko Boska, w taką dal! 
Rękawiczki Merci bien.
Bonsoir, monsieur Chopin

Liliana Czerniawska-Narkowicz

Nowa „Poezja”
Niedawno nadszedł do nas nr 1 

pisma literackiego „Poezja”, wyda­
ny nakładem Wydawnictwa Książko­
wego IBiS, którego redaktorem na­
czelnym jest Aleksander Nawrocki. 
Choć paginacja wskazuje,, że to nur 
mer pierwszy, wydawca wyraźnie na­
wiązuje do znanego starszemu po­
koleniu miesięcznika JPoezia”, któ­
ry przestał wychodzić w 1990 roku. 
O potrzebie wznowienia wydawnic­
twa pisze tak:

W kulturze polskiej zabrakło 
ogólnopolskiego pisma opiniotwórczego, 
mogącego na bieżąco odnotowywać 
wazniejsze wydarzenia literackie i kul­
turalne, ukazujące sieksiążkipoetyckie, 
interesujące debiuty jestiwaleliteradde i 
konkursy”.

Zamierza się, że pismo posiadać 
będzie następujące działy: współcze­
sna poezja polska, esej, krytyka lite­
racka, historia poezji polskiej, prze­
kłady. poezja dla dzieci, piosenki po­
etyckie, kronika wydarzeń literackich, 
listy.

W n-rze 1 „Poezji”, liczącym 120

stron, dominują materiały poświeco­
ne Adamowi Mickiewiczowi oraz Zbi­
gniewowi Herbertowi (rozwijają one 
nasło wydania: Mićkiewicz-Herbert). 
„Obydwajgenialni twórcy są autoryteta­
mi morukrymi i artystycznymi polskiej 
kultury obydwaj umieupowiedziećNlE 
przemocy i zniewoleniu..h—pisze Wy­
dawca.

Warto odnotować, że we wspo­
mnianym zeszycie zamieszczone są 
trzy publikacje pióra wilnian: Anna 
Makowska zamieszcza wywiad z Bar­
barą Wachowicz, Liliana Narkowicz 
pisze o Leonie Borowskim, profeso­
rze Mickiewicza, natomiast Jozef Szo- 
stakowski — o wystawieniu w Roku 
Mickiewiczowskim pomnika Poety w 
Solecznikach. Zamieszczone są rów­
nież wiersze Wojciecha Piotrowicza i 
Romualda Mieczkowskiego.

W kronice wybranych wydaizeń 
kulturalnych na pierwszym miejscu 
odnotowano ubiegłoroczne V Mię­
dzynarodowe Sijotkania Poetyckie 
„Maj nad Wilią .

1 J.Sz.


